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3) Słowo wstępne wygłosi pos. Ignacy Daszyński,
2) Pieśń pracy —  Obór Robotn czy.
3) Otwieram dom... —  Stoję przed wami —  Konopnickiej —  wypowie p. II. Hohenlinger,
4) Zasługi Kopernika wobec nauki —  prof. Jan Krassowski.
5) Kopernik i walka o prawdę —  tow. L. Skarżyński.
II lety wejścia bezpłatne w O. K. R., Aleje Jerozolimskie 6.

0  naprawie Skarbu
Przemówienie Sejmowe posła tow. Diamanda.

(Dokończenie).
O N A PRA W IE SKARBU.

Główną przyczyną naszego trudnego 
położenia jest drożyzna, ta drożyzna, o 
której mówiliśmy, że towary w cenie rosną, 
ńieiylko w stosunku do marki. I Rząd ni- 
pzegc nie zrobił i Rząd z największą obo­
jętnością, nie tylko ten Rząd, ale wszystkie 
r ządy od p. Steczkowskiego, wszystkie rzą­
dy nic nie zrobiły, ażeby wstrzymać dro­
żyznę, ażeby bronić ludności i bronić skar­
bu.

GŁÓWNA BOLĄCZKĄ.
Wiem, jak się mówi o paskarzach, to 

?^ła-Izba woła; Śmierć, kara śmierci, ale 
!ak trzeba ulegalizować paskarstwo, to zna­
czy wprowadzić wolny handel, lo się wy­
ładowuje z prawej strony Izby i z centrum 
'vielką energję, żeby paskarstwu dać legal- 
ne podstawy.

To jest pierwsza przyczyna ruiny, stąd 
żaczynają się te dziury w budżecie, Ła nie­
możność załatania budżetu.

P. minister Michalski wczoraj tutaj nam 
°Powiadał o płacach prezesa kolei i maszy­
nistów. Byłem zdumiony, co to jest. To 
jest mylna wiadomość. Zebrałem infor­
macje. Będący przez lat 20 w służbie pre- 
2es dyrekcji, otrzymuje płace w a z  z do­
datkiem funkcyjnym oraz z dodatnicm za 
studja wyższe, jako kawaler 1,447,556 mk. 
(Głos; W  którym miesiącu?) — w marcu. 
A maszynista, który służył 20 lat, także 
•tewaler, wraz z wynagrodzeniem za go­
dziny i z wszystldemi dodatkami dostaje 
^89 tysięcy marek. Przyznaję, żc płaca 
Prezesa Dyrekcji Kolejowej jest za 
^le w tej relacji, jaką przedstawił p._ Mi­
chalski, jest bardzo wysoka. Bo jeżeli ten 
kolejarz otrzymał 400 tys, mk., to natu­
ralnie milion czterysta tysięcy jest bez po­
równania więcej. Ja  wiem, że p. Michal­
skiego ktoś w błąd wprowadził, ale należy 
być bardzo ostrożnym w tych wypadkach. 
Dziwię się p. Michalskiemu, że on tak pręd­
ko załatwił się z lą sprawą.
n ie  p o z w o l i m y  z ł a m a ć  k o n s t y ­

t u c j i :
W komisji omówimy te rzeczy do dna i 

team nadzieję, że uda się nam wynaleść 
sPosób wyjścia. Ale ta ustaw a nie ograni- 
°2a się do spraw czysto finansowych, usta­
l a  ta jest „reform atorską" w najszerszern 
^naozeniu tęgo słowa. Rząd czuje w sebie 
sdę przekształcenia całej Polski przy po­
tency tej ustawy, co jest zaprzeczeniem 
Najprostszych pojęć o Państwie i o jego 
Ustroju. Polska jest republiką, Polska ma 
Konstytucję (Głos: na którą Rząd przy­
d a ł ) ,  Polska ma parlam ent i ma rząd i 
ten Sejm nie zgodzi się — zdaje mi się, 
teogę to powiedzieć w imieniu całej Izby — 

pozwoli Rządowi zmienić Konstytucji.

Proszę panów, w Konstytucji wyraźnie 
jest powiedziane; nikt w Polsce poza par­
lamentem nie może ustaw stanowić — nikt 
i z niczyjego pełnomocnictwa — i gdyby to 
nie był człowiek średni z j miary, ale gdyby 
to był nawet człowiek genjalny, to w Pol­
sce ustaw stanowić nie mcże.

J a  z całym respektem dla każdego z pa­
nów ministrów zosobna, ale nie uznaję ta­
kiego zgromadzenia, które byłoby m ądrzej­
sze i miało większe poczucie odpowiedzial­
ności .od zebrania mężów, przez cały naród 
wybranych, ażeby jego imieniem stanowili 
ustawy. To jest jeden z licznych zama­
chów na konstytucję Polską i na nasz u- 
slrój. (Min. Grabski: Jak  się mówi do Sej­
mu — to zamach?) To jest usiłowanie za- 
pomocą Sejmu .zrobienia zamachu. To nie 
jest walor, z którego żartować można i my 
będziemy stali na pieczy, ażeby każde sło­
wo Konstytucji było respektowane. Na 

czem ten projekt polega? Cała organizacja 
państwa ma być rozłuźńiona, a Komitet 
ministrów z p. Prezydentem Rzeczypospo­
litej mają przeorganizować całą Polskę. A- 
ni sąd nie jest pewien, ani żaden organ nie 
jest pewien i wszystko ma tiledz woli gro­
na tych kilku ludzi Nie znam zamiarów 
Rządu, mam jednak wrażenie, że to, co 
mówię, w znacznej części Pana, Panie P re­
zesie, nic dotyczy. Gdybym miał do Rządu 
obecnego najwyższe zaufanie (Głos: Pan 
go nie ma?)... Czyż mam panu zdać spra­
wę? Niech pan będzie spokojny', stokroć 
więcej mam do niego zaufanie, aniżeli do 
lego, który panowie nieudolnie staraliście 
się stworzyć. (Wesołość).

Jestem  zdania, że art. 19 po komisji 
nie ujrzy więcej światła dziennego. Nic go­
dzi się, aby Rząd jak padyszach dał swo­
jemu słudze sznur jedwabny, my sznura 
tego nie przyjmujemy i nie uśmiercimy Sej­
mu dla wygody tego, czv innego Rządu.

POŁOŻENIE POLITYCZNE.
Proszę panów podstawą trudności bud­

żetowych jest nasze położenie polityczne. 
I ono się wyraża w bardzo wielkim wydat­
ku wojskowym. Nie wchodzę w te rzeczy, 
które były tutaj omawiane, albowiem one 
według mnie nie są decydujące (mowa o 
polemice^ Michalski - Sosnkowski, przyp. 
Red ). Nie mieszam się do sporu poróżnio­
nych kochanków. Jeżeli p. minister pozwo­
li. to będę kontynuował to porównanie... 
Wtrącanic^ się takie, to jest rzecz bardzo 
niemiła, nieprzyjemna i nieowocna (Weso­
łość). Jeżeli miłość wygasła, to nikt tu nie 
pomoże, a jeze)i trwa, to panowie wrócą 
jeszcze do siebie. (Wesołość).

Proszę panów, abyście chcieli zwrócić 
poważnie uwagę na to, co powiem. W bud­
żecie administracyjnym Państwa 51% idzie 
na wojsko w drugiej połowie tego roku, To

się zmniejsza do czterdziestu kilku procent 
(min. Sosnkowski: do 28 panie pośle, niech 
pan koiejc odliczy, bo to jest bez kolei), ja 
mówię o budżecie administracyjnym, nie 
rnatn powodów przeliczać, ja należę do 
przezornych. Co do kolei, to pozwolę so­
bie poinformować p. ministra, że p. min. 
skarbu znalazł panaceum, zostawia koleje 
samym sobie i mówi, że sobie wystarczą. 
Ale lego nie można zrobić z wojskiem.

Proszę panów, wydatki na wojsko wy­
noszą 48% budżetu administracyjnego. 
Lecz niech p. minister nie myśli, że jakąś 
uwagą można ludność przeciw wojsku 
zwrócić. Ludność rozumie bardzo dobrze 
nasze trudne położenie polityczne, znosi 
ten ciężar cierpliwie, ale zachodzi kwest ja, 
czy można zrównoważyć taki budżet?

PODATEK M AJĄTKOW Y.
Mamy w projekcie naprawy podatek 

majątkowy. Zdaniem kilku mówców po­
przednich, ten podatek mógłby być więk­
szy, ale kiedy? Otóż wtedy, gdy będzie 
użyty do doprowadzenia budżetu do zu­
pełnej równowagi. Mamy w budżecie trzy­
letnim przewidziany — pomimo zwiększe­
nia podatku — deficyt 110 miljonów zło­
tych polskich, a jeżeli drożyzna tak pój­
dzie dalej, to może 300 miljonów złotych, 
czyli 300,000 miljonów dzisiejszych marek.

Któryś z panów bardzo się cieszył, żeś­
my nic nie mieli pieniędzy i wydaliśmy te 
nasze obrazki i pokryliśmy całe zapotrze­
bowanie państwa. Ale to jest ekonomia 
niebieskich ptaków. (Wesołość). Jest to 
dokazanie sztuki, że nic nie miałem, a je­
dnak jeździłem automobilem, w Brystolu 
czv gdzieindziej się stołowałem — i nic. 
(Wesołość). To można było robić, musie­
liśmy robić dopóki nie przystąpi się do re­
formy, ale z chwilą, kiedy ma się przepro­
wadzić reformę, wzbudzić wiarę naszej lu­
dności i zagranicy w nasze stosunki, to 
trzeba się zastanowić co to jest, co z tern 
kiedyś będzie. Rozumiem, żeby podatek 
majątkowy szedł na pokrycie deficytu, aż 
do zupełnej wysokości zapotrzebowania. 
Inne podatki możnahy w takim razie pod­
wyższyć i głupi byłby ten obywatel, - któ­
ryby na ten cel chętnie nie dał pieniędzy, 
bo to byłoby) wyzwolenie nas wszysłkich 
ze strasznego położenia. To przecież nie 
byłabv ofiara, tylko jedynie dobra wola. 
(P. Wierzbicki: Najzupełniej słusznie).
Przepraszam, boję się, że jak pan mnie bę­

dzie chwalił, to moi przyjaciele stracą do 
mnie zaufanie, (P. W ier zbiciu: Chciałem 
panu zrobić owację). Jestem  bardzo wdzię­
czny. ale pan swojemi pochwałami zmusi 
mnie do rewizji moich poglądów (Weso­
łość).

PODATEK NA SPECJALNY CEL.
Podatek majątkowy, znacznie zwięk­

szony, któryby miał na celu doprowadze­
nie nas do równowagi, byłby wielkim czy­
nem, którego my spodziewaliśmy się po 
ministrze, który ma zreformowali nasz u- 
strój skarbowy. A co zrobil Rząd? Tworzy 
podatek specjalny dla pewnych celów, to 
dawniej robiono, ale zrozumiano, że to jest 
zwracanie niechęci ludności do tego spe­
cjalnie określonego podatku. Niema żadnej 
racji tego czynić, bo te podatki idą do je­
dnego skarbu. Powiedzieć, że ten podatek 
pójdzie na to, a ten na owo, to uważam za 
nieracjonalne. To jest polityka finansowa 
tego służącego, którem u pan dał pieniądze 
na ocet i oliwę, i on te pieniądze pomieszał 
i nie wie, co na co wydać, (Wesołość). 
W eźcie papowie płatników, co oni sobie po­
myślą. Seun nie daje tych pieniędzf na 
szkoły, Sejm nie daje tych pieniędzy na 
ratowanie Państwa z finansowych trudno­
ści. To jest specjalny podatek na wojsko, 
wojsko wymaga całkiem specjalnego po­
datku. W ydatki na wojsko powinny się 
pokrywać z podatków ogólnych, a podatek 
majątkowy nie może być przystosowany do 
potrzeb wojska z dodaniem dla ozdoby 
odbudowy zniszczonych okolic. Uważam 
ten pomysł za arcynieszczęśliwy, za arcy- 
nieszczęśliwy także ze względu na naszą 
sytucję zagraniczną.

Panowie wiecie, jak cierpimy z tego po­
wodu, że uchodzimy za państwo, które nie- 
tylko gotowe jest do obrony, ale wogóle go­
towe jest do wojny. Tu powinno być silnie 
podkreślone, to co powiedział p. prezydent 
ministrów, że my bezwarunkowo dążymy 
do pokoju i chciałbym, żeby cały świat w 
to uwierzył, chciałbym, ażeby podejrzenie 
nie znajdowało karmi w robieniu specjal­
nego podatku dla celów wojskowych. Rzy­
mianie, naród drapieżny', skonstruował so­
bie przysłowie: Jeśli chcesz mieć pokój,
przygotowuj wojnę. Ale stosunki nowocze­
sne uzupełniają, niestety, to przysłowie w 
ten spesób: Jeżeli przygotowujesz wojnę, 
to będziesz ją miał.

r -tó w  !’P...
Hi t e

Pisaliśmy już, iż p. poseł dr. Demow- 
ski, dyrektor Rozwoju, otrzymał dla swei 
instytucji w Ministerjum skarbu 250 rniljo- 
nów mk. na uzdrowienie stosunków w han­
dlu mięsem i że sumy tej — jak to sam w 
piśmie do redakcji zeznał — użył na pro­
wadzenie rzeźni w Henrykowie.

Rzeźnią, którą założył „Rozwój" w celu 
uzdrowienia handlu mięsem i na którą o- 
trzymuje ulgowy wielki kredyt ze skarbu 
Pań siwa, trudno się interesować. To też.

wyręczając nadworne organy „Rozwoju, 
które zazwyczaj zasługi tej instytucji wy­
noszą pod niebiosa, chcemy poinformować 
czytelników o rozwoju rzeźni Rozwoju.

Oto uruchomiona rzeźnia w Henryko­
wie w dziwny sposób służy ludności i je­
szcze w dziwniejszy sposób w'prowadza w 
życic hasło odżydzenia handlu, którem o- 
bałamuca ogół.

Rozwój, zamiast obiecywanego zorga­
nizowania zakupu hurtowego bydła, zapro­
wadzenia racjonalnego uboju i sprzedaży 
mięsa dla ludności, poprzestał na urucho­
mieniu rzeźni w Henrykowie dla dotych­
czasowych spekulauiów mięsnych- SĄ nina



oczywiście w znacznej mierze żydzi, to też 
na nich głównie opiera się Rozwój przy 
prowadzeniu swej rzeźni.

Głównymi kłijentam r rzeźni „Rozwoju" 
W Henrykowie są:

Symcha Kiberlajn,
Rubin Silberstein,
Haskiel Feldman,
Abram Dawid 

oraz kilku innych pomniejszych hurtowni­
ków mięsnych ze Szmulowizny, Pelcowiz- 
ny i Pragi, którzy zakupują mięso po pra­
wej stronie Wisły, uważają za dogodniej­
sze dla siebie bicie bydła w rzeźni Henry- 
kowskiej, zamiasP przepędzania przezna­
czonych na ubój sztuk na Solec do W ar­
szawy.

W szyscy ci klijenci rzeźni Rozwojowej 
biją bydło wyłącznie na koszer i w tym 
celu w rzeźni w Henrykowie utrzymywany 
jest specjalny rzezak rytualny, który do­
konywa operacji uboju i ubite przez siebie 
bydło stempluje swym sygnetem rytual­
nym: „Koszer — Rzeźnia w Itenrykowie".

Koszer, rzezak rytualny i antysemicki 
„Rozwój" — co za niezrównana całość!

nimejszem do Klubu Socjalistycznego w  War-
szawskiej Radzie Miejskiej o energiczną inter­
wencję u Władz Miejskich i  Rządu, aby słusz­
nie i  skromne żądania pracowników miejskich 
zostały uwzględnione, a tem sam.cm miasto nis 
zostanie narażone na skutki walki pracowni­
ków miejskich z Magistratem,
Jeśli M agistrat nie zapobiegnie przez 

załatwienie żądań, wystawionych przez 
Związek, to można się spodziewać, że wrze­
nie i rozgoryczenie tnoże przybrać ostre 
formy, co nie jest pożądane ani dla ludno­
ści miasta, ani dla robotników. W  sprawę 
tą  winien się wdać Rząd i wpłynąć na Za­
rząd stolicy, aby oszczędzić ludności i ro­
botnikom w strząśnięć strajkowych.

W. Kurowski.

W PSI! liili
pisioisliMiaieiistfraisj

Pracownicy miejscy są obecnie zagro­
żeni wstrzymaniem wypłaty zarobków w 
miesiącu marcu.

Przy obecnie szalejącej drożyźnie i 
spadku wartości waluty każda zwłoka jest 
ruiną m aterjalną dla ludzi pracy. Z tego 
też powodu wśród pracowników miejskich 
panuje wrzenie, które może się przeobrazić 
w otwartą walkę i spowodować dla miasta 
dotkliwe straty. W yrazem tego jest uchwa­
ła delegatów robotników ze wszystkich in­
stytucji miejskich, przesłana przez Zarząd 
Związku Pracowników Miejskich, Magi­
stratowi i Prezydjum  Rady Miejskiej, k tó­
ra  zapowiada, że robotnicy nie będą praco­
wali na kredyt. Rzecz zrozumiała, że ro­
botnikowi na kredyt paskarz artykułów 
pierwszej potrzeby nie da. Ceny z każdym 
dniem w zrastają ?. zawrotną szybkością, 
więc każda zwłoka u; wypłacie przynosi 
robotnikowi straty, których mu M agistrat 
nie pokryje. Sytuacja taka zmusza wszyst­
kich pracowników miejskich do energiczne­
go wystąpienia, początek którego zapowia­
da rezolucja, uchwalona na zebraniu dele­
gatów w dniu S b. m., która brzmi:

Zabranie del-jJ.itów robotników instytucji 
miejskich protestuje ka-tigoiycznie przeciwko 
wstrzymywaniu wypłat pracownikom. Zebrani 
oświadczają, te  robotnicy nie są w możności 
kredytować swych głodowych płac Magistrato­
wi i te  w razie da kiego wstrzymywania wy. 
p łr ty  zarobków, która t  powodu szalejącej 
drożyzny tracą wartość i rujnują materialnie 
pracowników, użyją wszystkich rozporządzal- 
aych środków, aż do strajku włącznie, będąc 
do tego zmuszeni gospodarką władz miejskich 
m. stoł. Warszawy, na które spadnie odpowie­
dzialność za mogące z tego powodu wyniknąć 
konsekwencje. Zabranie dc legatów zwraca, się

Pom oc dla szpitali.
Wobec okropnego stanu, w jakim zna­

lazły się szpitale miejskie, pozbawione fun­
duszów na żywienie chorych i opalanie sal, 
W ydział Zaopatrywania postanowił po­
śpieszyć im z dalszą pomocą kredytową i 
dostarczył szpitalom węgla na sumę 250 
miljonów.

Obecnie zadłużeffle miasta w Wydziale 
Zaopatrywania wynosi 2,250,000,000 mk., 
które właściwie stanowić winny kapitał o- 
brotowy tej instytucji. _ _ *

Przy sposobności dowiadujemy się, iż 
szpitale warszawskie podobnie jak i węgiel 
mogłyby otrzymywać za pośrednictwem 
W ydziału Zaopatrywania chleb,“artykuł ten 
jednak nabywają od piekarzy prywatnych, 
którzy w miarę wzrostu zapotrzebowania 
na chlcb podwyższają niepomiernie jego 
cenę.

Podobną politykę prowadza inne insty­
tucje dobroczynne, jako to przytułki, ochro­
ny ) t. d.

M agistrat W arszawy powimenby pod­
dać rewizji stosunek swych instytucji do 
dostawców, nieopatrzne bowiem napycha- 
nie im kieszeni przyczynia się w znacznej 
mierze do wzrostu drożyzny.

Stabilizacja cen?
Od kilku dni daje się zauważyć niezna­

ne od dawna zjawisko: oto w większości
sklepów panują przeraźliwe pustki, nikt nie 
czyni zakupów na zapas, a jeśli coś naby- 

t wa, to bada ceny w różnych punktach mia­
sta, zanim zdecyduje się na zakup.

Zjawisko to dotyczy nawet handlu spo- 
. żywczego, w którym dotąd nie odczuwano 
nigdy zastoju, a obserwować się daje nie- 
tylko w wielkich handlach kolonjalnych, 
ale w sklepikach i straganach.

Onegdaj np. z targów odjechało wielu 
włościan z niesprzedanemi zapasami jaj, 
masła, sera i warzyw z racji zbyt wysokich 
cen i towary te sprzedawało w powrotnej 
drodze dużo taniej. »

Więcej — nawet w bańdlu chlebem da­
je się odczuć zastój.

Paskarstwo zatem przeciągnęło strunę.
W związku z tem zjawiskiem oczywiś- 1

cie nie może być mowy o dalszem śrubo­
waniu cen. Narazie ceny ta stabilizują (u- 
staiają) się, co w następstwie spiSJwadzić 
może łatwo zniżkę cen.

Ten stan rzeczy pozostaje może tak^e 
w pewnej zależności od projektu wprowa­
dzenia do systemu podatkowego miernika 
na zasadzie wzrostu cen hurtowych. Oba­
wa zbyt wysokiego opodatkowania każe 
kupcom ściśle kalkulować ceny, aby nie 
wywoływać dalszej drożyzny, a tern samom 
nie zwiększać podatkowo

Ustalanie się cen w handlu łączy się ze 
spokojniejszą tendencją giełdową, od kilku 
bowiem dni ustały również raptowne skoki 
w obrotach walutowych.

Wobec licznych zapytań kierowanych do Zw. 
Żaw, Naucz, Pol. Sz. śr. w sprawie norm. Zarząd Gł. 
Z. Z. N.P. S. ś r  zmuszony iest wyjaśnić, źe pomi­
mo wysiłków ze strony nauczycielstwa, ogłoszenie 
procentu podwyżki pensji nauczycielskich, zgodni* 
z. wzrostem drożyzny, wykazanym przez G. U. S., 
uległo zwłoce z powodu nicprzybywania na wyzna­
czane zebrania komisji Norm przedstawicieli pra­
codawców, Związek Z. N. P. S. Śr. uważa, te  zwle­
kanie z ogłoszeniem podwyższenia płac nauczyciel­
skich jest nieżetn nicumotyworane, ponieważ Komi­
sja Norm przez szereg miesięcy w podwyższaniu 
pensji stosuje się do danych G. U, S., dane le zań 
były ogłoszono w pierwszych dniach b. tn.

Nowodworski w końcu października wyraził sł* 
nawet do delegacji dozorców, że sprawa dozorcó* 
leży mu na sercu, ale pozostała aaa  ty lico aa  serc* 
p. prezydenta.

Leśny.

nIsdUS

lila tanflw AnmdL
Jeżeli wnikniemy w życie dozorców domo­

wych, to widzimy na każdym kroku stosowane wo­
bec nich bezprawia; 'głód i  nędzę, potęgującą się 
z dnia na dzień.

Mieszkania dozorców domowych są zgniłami i 
cińsnemł norami, od wielu la t nie odnawianemi. 
Kto ma badać stan sanitarny mieszkań dozorców? 
Mówi się o skasowaniu Min. Zdrowia tak, jakgdy- 
by nie miało ono zadań do spełnienia, a  chociażby 
właśnie na tem polu Min. Zdrowia, ma do zrobię, 
nia bardzo wSieie.

Miejski Instytut kjygieny ma zorganizować kur­
sy dla dozorców domowych. Nie mogą mieć one 
jednak praktycznego znaczenia dla .naszych dozor­
ców, którzy są zmuszeni mieszkać w norach i trzy­
mać u siebie brudne narzędzia pracy, bo dyżurki 
i mieszkami® zostały sprzedane na pasek, a sprze­
ciwiający się temu dozorcy poszli na bruk. Nie pou 
pomogą tu kursy o hygjenie!

Są rodziny, składające się z 2 osób, dia któ­
rych 4—5 pokojowy lokal jest za ciasny, ale ro­
dzina dozorcy, złożona z 4—5 osób, flnijc w norzel 
Są też mieszkania, w których znajdzie stę... wę­
giel, drzewo, beczki od śledzi, d e  dozorca nie ma 
gdzie mieszkać.

A teraz kilka słów pod adresem Magistrate 
i Rady Miejskiej, do których dozorcy zwracali się 
niejednokrotnie -a. i nadaremnie — o jakieś ludz­
kie schronienie i zapłatę za pracę. Klub Rodnych 
PPS. zgłosił w swoim czasie nagły wniosek w tej 
sprawie, ale pip. radni Zawadzki i Wilczyński pou 
starali się, by go prędko zepchnąć z porządku 
dziennego do Komisji Finansowo -13 u d ż etc w* j I do­
tąd na światło dzienne nie wyszedł. P. prezydent

Z Instytutu Socjologicznego w Pozna­
niu otrzym ał Iow. Kornel Żelaszkiewicz w* 
Lwowie nast, pismo:

Komisja Konkursowa Instytutu Socjo­
logicznego, po czteromiesięcznej pracy, 
spowodowanej wielką ilością nadesłanych 
na konkurs życiorysów robotniczych (prze­
szło 160), doszła do wniosku, że na pierw­
szą nagrodę zasługują w równej mierze 
dwa życiorysy, mianowicie Pański, oraz p» 
Jakóba Wojciechowskiego z Poznańskiego. 
Wobec tego uchwalono pierwszą nagród? 
którą podniesiono do dwustu tysięcy ma­
rek podzielić na dwie równe części, po sto 
tysięcy marek każda. Pańską część prze­
syłamy przekazem pocztowym.

Zarazem przyznano Szan. Panu dy­
plom uznania Instytutu za zasługę położo­
ną dla nauki polskiej przez tak sumienną, 
gruntowną, szczerą i szczegółową pracę.

Instytut Socjologiczny zamierza wy­
dać drukiem w końcu r. b. najważniejsze 
ustępy z najlepszych życiorysów/ Gdyby 
zamiar ten doszedł do skutku i część Pań­
skiego życiorysu została wydrukowana *  
tym zbiorze w takim razie w roku przy­
szłym otrzymałby W Pan jeszcze pewną 
kwotę, (której wvsokgści z góry określić 
nie możemy) jako honorarjum autorskie- 
Na wszelki wypadek prosimy o wiadomość, 
czy W Pan nie ma nic przeciwko temu, aby 
w druku użyć Jego nazwiska. Inne nazwi­
ska, zawarte w życiorysie będą w każdym 
razie zmienione.

W inszujemy W'Panu zwycięstwa w tak 
licznvm konkursie, w którym wzięli udział 
pracownicy z całej Polski. Pragniemy jed­
nocześnie wyrazić Mn nasz szacunek i u- 
znanie za Jego długoletnią i owocną dzfa- 
łalność obywatelską.

Prof. Dr. Florian Znaniecki mp- 
L, S. Instytut Socjologiczny w Pozna­

niu.
1 W*

Zblizka i zdaleka.
BOHATER OŚWIATY ROBOTNICZEJ.

Drukowaliśmy niedawno w „R obotni 
ku" obszerniejszy artykuł o Organizacji o- 
światy robotniczej w Belgji. Wiemy, że to­
warzysze zwrócili uwagę na te wywody, są 
one bowiem pełne nauki i uroku dla wszy­
stkich przyjaciół kultury i oświaty w sze- 
rokiem, szlachetnem znaczeniu tego wyra­
zu. Socjaliści belgijscy dokonali wielkich 
rzeczy na wielu polach pracy politycznej 
i  społecznej. K to zna hist or j ę tego ruchu, 
ten wie, jak słabe były jego początki, jak 
się powoli, ale stale rozwijał, jak doszedł 
w rozwoju swoim do wysokiego poziomu, 
jak przetrw ał wojnę pod ołowianą pokry­
wą okupacji, jak po wojnie zakwitł bujne**

Jla marginesie ■ żyda.
CZŁOWIEK PIĘKNY.

Może mieć brzydki, spłaszczony nos i 
taprawe oczy. Może mieć szerokie żabie 
.tsta, z za których wyziera bezzębna cze­
luść. Może mieć długie odstające  ̂ uszy. 
kle nos jego winien z rozkoszą wdychać 
iwieżą, wilgną woń łąk i lasów. Ale oczy 
jego rozwarte z upojeniem muszą chłonąć 
iinje i barwy. A uszy jego chwytać winny 
najcichszą melodję życia. Człowiek pięk­
ny — to najczulsza struna, o którą potrą­
cają najsubtelniejsze wibracje światau 
Człowiek piękny — to zwierciadło, w któ- 
rem się piękno życia i świata przegląda.

O WIERNOŚCI.
Od kochanki wierniejszy jest przyja­

ciel, od przyjaciela książka, a od książki 
słoftpe i bławat nieba.

CZAS.
Chyb* nic nie jest tak względne, jak 

pojęcie czaisu: bywa, że c h w ila  urasta do 
całej wieczności; bywa, że wieczność ma­
leje do rozmiaru chwili.

ŚMIERĆ.
Umrzeć. Ależ tak. Ależ tak. To prze­

cież nic strasznego Ale umrzeć pogańsko 
pięknie. Jak  Grecy starożytni, jak Rzy­
mianie. W śród potopu kwiecia, wśród zło­
tem kapiącego słońca, utkwiwszy wzrok 
pożegndiny w lazurową toń nieba. -W śród 
hymnu życiochwalczego ptaków i owadów. 
Umrzeć z okrzykiem: — Niech żyje ży­
cie!

O ŚMIERCI.
Boję się „siwej śmierci obywatelskiej” 

na miękkim łóżku w otoczeniu buteleczek 
z lekarstwami i płaczącej rodziny. Śmierć 
taka budzi we mnie niesmak.

G MIŁOŚCI.
Nie rozumiem, iak można zakochać się 

„od pierwszego w ejrzenia", Pc&tokrcć, po-

stokroć, nie! Miłość nie jest czcmś, co 
spada nagle, niespodzianie, jak grom z ja­
snego nieba, czemś gotowem i ukształto- 
wanem zupełnie. Miłość rozwija się powo­
li, rośnie z każdym dniem, pęcznieje, doj­
rzewa, aż oplecie zupełnie.

Można więc przed nią uciec zawcza­
su, Ale kto ucieka przed miłością?...

KSIĄŻK I.
Czasem myślę, że mógłbym spalić 

wszystkie książki i świat przez to nie stał­
by się ani trochę mniej piękny. Tylko, czy 
nic byłbym wówczas niewdzięcznym ucz­
niem? '

K SIĄ Ż K I I ŻYCIE.
Kocham piękne książki, ale wolę ży­

cic.

Patrzeć się zawsze na świat zdziwio- 
nemi oczyma dziecka. 1

Du,żemi otwartemi oczyma.
W szystko jest cudem. I ty i ja i słoń­

ca kapiące złoto. ^
Cudem i dziwem niepojętym jest ży­

cie — ruch życia.
Maleńka, mikroskopijna muszka, su­

nąca po łodydze trawy.
' Maleńka indywidualność. Maleńki 

świat, dla którego wszystko jest stworzo­
ne, wokół którego wszystko się obraca.

Maleńki centr życia. Kosmos.
I ty i ja i ta  maleńka muszka—wszyst­

ko jest cudem. ***
Przeklęta niech będzie) godzina, w 

której przez życie iść przestanę z rozwar- 
temi od zdziwienia oczyma! W której prze­
stanę w duszy wydawać nieme okrzyki za­
chwytu — och i ach! Kiedy kwiat przesta­
nie mi być kwiatem, a uśmiech kobiecy 
prześlizgnie się , po obojętnej mej twarzy, 
nie znajdując oddźwięku. Godzina nudy, 
odrętwienia i dozgonnej apalji. Przeklęta 
niech będzie ta godzina, równoznaczna go­
dzinie śmierci!

00

W czoraj — cmentarzysko. Dziś — 
i mam je w rśjku. Ju tro  — nie wiem.

Czyż to nie jest największym urokiem
życia?

* «*
Gdy porządkuję książki w bibljcrtece 

uczniowskiej i przeglądam te kochane, do­
brze mi znane z lat dziecięcych Jules Ver- 
ne’y, Coopery, M ayne-Reidy, May‘e, — 
smutek mnie jakiś ogarnia. Dziwny, nieo­
kreślony smutek. Czy dlatego, że tych ksią­
żek już czytać nie będę, — czy może, iż 
gdybym je nawet czytał, to w nich siebie— 
dawnego z lać szkolnych nie odnajdę.

Pytasz się, czemu nie chodzę do ko­
ścioła. Czy jestem wierzący,

Widzisz, gdyby .Chrystus dziś żył, rzucił­
bym, jak kazał, m u  ę, ciebie, dom, wszyst­
ko, stałbym się 4L,j żarliwszym Jego ucz­
niem,

Ale Chrystusa ukrzyżowali.
*

Poezja srebrnych nocy, księżyca meta­
licznym światłem zlanych.

Słowika trel miłosny.
Poezja skwarnych dni sierpniowych, 

kiedy przyroda cała. ogniem zdjęta kona, a 
wszystko przenika agonji bezwład.

Chaber zwiędły. Mak z opadłemi, 
ciemno-krwistemi płaty.

Poezja gór — olbrzymów i mórz bez- 
kreśnych. Szafir nieba i wody.

To wszystko takie znane. Na to godzi­
cie się, nieprawdaż?

Ale co powiecie o poezji zamierające­
go dźwięku przy uderzeniu w jeden kla­
wisz?

Poezji nieskończoności i wieczności, 
jaki ten jeden długi, ginący ton rozlewa.

Zaprawdę, są chwile, — gdy jedno u- 
derzenie w klawisz bardziej do Boga zbli­
ży, niż najwspanialsza symfonja Retho- 
ven’a.

Bóg. Kto twierdzi, że niema Bogi, jest 
dla mnie człowiekiem umarłym, jest śle­

pym, głuchym, pozbawionym zmysłów 
wszystkich, kaleką.

Twierdzić, że Boga niema i żyć «— to 
największa niekonsekwencja.

Bo z Bogiem wciąż się obcuje, bo Bóg 
jest wszędzie, w nas i poza nami.

Ja, ty, ci wszyscy ludzie, te wszystkie 
żyjątka małe, kwiaty, gwiezdne morze, to 
Jedri potężna — to wszystko jest Bogiem*

**
Poeci marsyjscy, opiewający w sone­

tach cudowną technikę kanałów, a w tercy- 
nach karmazyn roślin krwawiących.

Poeci Saturna, składający dziwnie 
piękne oktawy o przepychu pierścienia pla­
nety waszej, płonącego blaskiem subtelnym 
w noc.

Poeci księżyca, kraterów  dzikich I 
smutnych cyrków piewcy!

W szyscy poeci planet i księżyców!
W szyscy świata poeci!
Oto ja, pieśniarz lichy, cichy szept 

Ziemi, poprzez przestrzenie między astral­
ne pozdrowienie braterskie wam zasyłam-

Niech żyje nieśmiertelna poezja wiecz­
nego obiegu brył naszych w bezkres mkną­
cych!

M O D LITW A DO SŁOŃCA.
Słońce, słońce, słońce! Boże Ogniń 

wszechmogący śmierć darzący i życie, ro- 
dziciclu wszechstworzenia, który krąg za­
taczasz codzienny, aby laską ziemi skrn W 
każdy obdzielić, wielkie jest imię Twój? 
przez ludy wszystkie, o Ammonie-Ea, o A- 
huramazdo, o Agni, o Apollo, o Kupało — 
odwiecznie czczone, wzejdź jutrznią pro­
mienną w duszach naszych, spłomień je o* 
gnia jaźnią, zaplodń matkę ziemicę owo­
cem karmnym, spal w popiół brud i ohyd? 
niskich myśli naszych i od nocy na zawsz? 
je odwróć, a oczom naszym w siebie kai 
głodnie się wpijać, o słońce, słońce, słońce!

Kazimierz Andrzej Jaworski*
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fyaem  i rozlał się szerokim strumieniem i 
P° całym kraju, niewielkim pod względem 

°sci kilometrów kwadratowych przestrze­
l i  wielkim pod względem pracowitości, 
Wytrwałości, wierności sztandarowi, czy to 

®|olickiemu, czy to liberalnemu, czy to 
• i Mistycznemu ludności... Kooperatywa 
j  Jpjska jest — kooperatywą, ruch mlo- ; 
ściany — jest naprawdę ruchem młodzie- j 

socjalistycznej, związek zawodowy jest ’ 
^riĄzkiem robotników. Robotnik belgijski j 
®*^może żyć bez związku, jego instynkty i 
'pP°łe>czne są olbrzymie i zawsze głodne, j  

racujie ośm godzin na dobę, a potem uczy 
jSi uczęszcza na zebrania, spędza resztę 
0!?aw  Domu Ludowym, przy szklanice bez­
alkoholowego piwa na pogawędce albo na ! 
Przedstawieniu. Bo w Domu Ludowym jest 

i teatr, i orkiestra, i chór robotniczy, 
obotnicy i robotnice, żony i siostry, dora- 

j^iąca młodzież i dzieci, cała rodzina pro- 
tar jack a znajduje pokarm dla siebie du- 1 

d°vvym ar^ s b̂rcznT i moralny w Domu Lu-

•. Niema w tym ruchu robotniczym ja- 
chś. nadzwyczajnych nadziemskich czy- 

i y* i wzlotów. Jest ciche, nieskończone 
r^h^t-erstwo każdego poranka i każdego 
J ę z o r a . Jest też wielkie przywiązanie do 
y^dzów, mających zaufanie mas robotni- 
~Ych. Trzeba przeżyć w Belgj i wybory, 

7  zrozumieć potęgę organizacji. Vander- 
Ndę j de Brouckere — taić bardzo różni 

względem sympatji osobistych i oha- 
umysłowości są prawdziwymi sym- 

^[ami ruchu robotniczego. Wyrażają leż 
0111 tendencje rozwojowe tego ruchu maiso- 
W ęgo; mają linję, z której nie zbaczają,

1Ą ideały, do których dążą, taktykę wy­
próbowaną w dziesięcioleciach pracy poli- 
L’cznej. Ni* powodują się nastrojami chwili.
• , Bez nich, bez ich wytrwałej pracy, bez 
lc« zachęty mocnej, zabiegliwej, bezustan­
n i .  imperatywnej, poprostu, bez ich talen- 
^  organizatorów, spowiedników, pocie- 

KzVcieli i uwodzicieli, bez ich entuzjazmu i 
— ten ruch nie byłby tern, czem jest 

yzisiaj: wzorem dla całego kulturalnego
*7»ata proletariackiego. To oni go dźwi- 
fmęli i nie dali zachwiać się ani razu; to 

uchronili go przed burzami zewnątrz i 
rozkładowych czvnnikow wewnątrz par- 

ul- W roku 1914 Herman Wendel, prawi- 
socjalista niemiecki, przyjeżdżał za 

°kupaęji niemieckiej do Brukseli, stanął 
Przed Domem Ludowym i poszedł na pię- 
o°- Nie było już zarządu centralnego w 
“rukseli; jedni poszli na front, drudzy wy- 
^zli z kraju. Byli saimi tylko- robotnicy. 
f rZymierali głodem. Nie było pracy w kra- 
lu, a jedyne źródło dochodu, to była praca 
^  'niemieckich, państwowych czy prywiat- 
nYch fabrykach broni. „Czemu nie pracuje­
sz6 w tych fabrykach?" pytał Wendell.

rzecież to wszystko jedno: pracować dla 
^^mieckiego, czy belgijskiego kapitalisty, 
‘̂ p itał jest międzynarodowy.

Robotnicy belgijscy, nie namyślając 
się, kazali się za drzwi wynosić oficerowi 
pruskiemu...

Mówiliśmy w artykułach powyżej cy­
towanych o oświacie robotniczej. I ona jest 
dziełem „człowieka". Oświata jest tak sta­
ra, jak ruch robotniczy belgijski. Powsta­
wała sporadycznie, z woli organizacji, roz­
rzuconych po całym kraju, w wielkich^ i 
małych środowiskach; tu i owdzie ledwie 
wegetowała. Podnosiła się, to znowu opa­
dała. Szkoły socjalistyczne mnożyły się i 
pracowały, to znowu zasypiały  ̂snem spra­
wiedliwych albo i poprostu zanikały. Przy­
szedł młody człowiek, tow. Henryk de Man, 
poznali się na nim wodzowie, oddali w je­
go ręce sprawę oświaty. De Man uczył się 
wiele, naśamprzód w Gandawie u słynnego 
bistorvka Henri Pirenne’a, później w Lip­
sku. Przyglądał się ciekawie wszystkiemu, 
co w dziedzinie oświaty robotniczej uczy­
nili Niemcy, Austrjacy i Anglicy. Obdarzo­
ny od natury zmysłem organizacyjnym, 
wolą żelazną, wiarą w siły swoje i organi­
zacji — obmyślił plan, który podaliśmy w 
artykułach naszych, plan, który zyskał a- 
probatę wodzów i stworzył w ciągu kilku 
lat olbrzymie dzieło, które go przeżyje. W 
roku 1911 było w Belgji 21 szkół socjali­
stycznych, liczących 766 uczniów, w t o k u  
1913 — 63 szkoły — 2000 uczniów! Orga­
nizacje prowincjonalne zwracają się z włas­
nej woli do centrali z prośbą o radę, przy­
syłają pieniądze na zakup książek, z żącLa- 
ińami prele<tontów. Wiara w zarząd cen­
tralny rośnie. Wiara w De Man a nie ma po­
prostu granic. A młody ten człowiek, li­
czący zaledwie dwadzieścia piec lat życia, 
potrafił po kilku latach pracy zdobyć nie- 
tylko uznanie, zaufanie, ale poprostu mia­
rę organizacji robotniczych całego kraju. 
Miody, pełen entuzjazmu, budzi ten entu­
zjazm nietylko w masach, ale i w wodzach. 
Starzy wodzowie, osiwiali w boju, zmęcze­
ni i "wyczerpani nabierali sił do daiszej wal­
ki, grzejąc stare serca u tego ogniska, na 
kiórem palił się młody, szlachetny ogień 
entuzjazmu. Ten miody człowiek należał 
do lewicy w partji belgijskiej. Kłócił się ze 
„staremi"... Był to tylko zbytek przelewają­
cego się entuzjazmu młodości. Była to tylko 
piana na miodem, szlachetnem winie. De 
Man nietylko ruch oświatowy rozszerzył, 
pogłębił i dziesięciokrotnie go powiększył, 
ale* wychował następców. Zgromadził koło 
siebie zastępy młodych, od niego młodszych 
entuzjastów. Gdy przyszła wojna, poszedł, 
jak inni, na front, do okopów, gdzie lata 
wypadło leżeć, cierpieć i tęsknić

Dziś ruch oświatowy robotniczy w 
Belgji jest potęgą. Tak samo jak ruch poli­
tyczny. Tak samo, jak kooperatywy robot­
nicze. Tak samo, jak związki zawodowe.

Błogosławiony kraj!
Henryk Bezmaski.

Sąd Apelacyjny w Warszawie na po­
jedzeniu z dn. 26 lutego r. b. zatwierdził 
'M'rok Sądu Okręgowego w Kutnie, na któ- 
rego mocy Roman Targoński został skata- 
nY na 1 rok więzienia, zastępującego dom 
B°prawy, z pozbawieniem szczególnych 

i przywilejów, zaś Józef Dąbrowa, Mi- 
Michalak. Adam Pietraszek oraz Ma- 

c’ei Niedźwiedziu zostali skazani na zamk- 
n.jęcie w więzieniu na przeciąg sześciu mie-
sięcy.

Ten surowy wyrok został orzeczony na 
?°cy  tych artykułów' rosyjskiego kodeksu 
karnego, które zabraniają „podżegania do
strajku“.

Sąd Okręgowy w Kutnie, wymierzając 
ak surowy wyrok, pozostawił oskarżonych 

7  wolnej stooie za- złożeniem kaucji w wy­
sokości mkp. 25.000 dla Targońskiego oraz 
P°. mkp. 5000 dla pozostałych. Sąd Apela- 
cYiny uznał kaucje te za zbyt niskie i pod- 
niósl  je do mkp. 1.000.000 dla Targońskie- 

i po mkp. 300.000 dla pozostałych oskar­
żonych.

Nie naszą jest rzeczą dowodzić, że 
^Prawa Targońskiego i towarzyszy rozstrzy­
gnięta jest niewłaściwie nawet ze stanowi­
ska rosyjskiego prawa karnego. Niech tą 

°ną sprawy zajmą się przed Sądem Naj- 
vDrższym prawnicy.

W tej chwili chodzi nam o inną stronę 
sprawy T argońskiego.

^  edług danych urzędowych, wydruko­
wanych v.7 „Statystyce Pracy" wydawanej 
Przez Główny Urząd Statystyczny Rzeczy- 
Pospolitej Polskiej (patrz Nr. 9 i j 0, str.
68 i nastj w miesiącach sierpniu i wrześ- 

tMu 1922 reku było ogółem 137 strajków.
. Strajki te odbywały ‘się w rolnictwie, 

górnictwie, przemyśle mineralnym, hutni­
ctwie i mechanicznym przerobie metali, 
Przemyśle maszynowym i eleklroteclinicz- 
nYm, przemyśle chemicznym, przemyśle 
Włókienniczym, przemyśle papierowym, 
Przemyśle garbarskim i pokrewnych, prze­
myśle drzewnym, przemyśle spożywczym, 
Przemyśle odzieżowym, przemyśle budo­
wanym, w zakładach użyteczności publicz­
k i .  w handlu i kredycie, w komunikacji.

poczcie i telegrafie, w  przemyśle handlowo- 
szynkarskim i usług osobistych, nakonicc w 
zakładach uzdrowiskowych.

Według tablic, wydrukowanych w tym­
że Nr. 9 i 10 „Statystyki Pracy" w pierw­
szym kwartale 1922 roku, w 1758 zakładach 
ogółem było strajków 135, strajkujących 
70.418. Niema dziedziny życia gospodar­
czego, w którejby nie było strajku. Podkre­
ślamy tu strajk pocztowy, który trwał 3 dni.

Po tych danych statystycznych nale­
żałoby przytoczyć dane statystyczne odnoś­
nie do osób, skazanych za udział i podże­
ganie do strajku.

Napróżno jednak fatygowałby cię ten, 
któryby chciał tu znaleźć choćby jakie takie 
odpowiedniki dla cyfr pierwszego kwartału: 
1758 zakładów, 135 strajków, 70.418 straj­
kujących.

Procesów o udział i podżeganie do 
strajków jest bardzo mało; jeżeli zaś są, 
to prawie zawsze na tle strajków rolnych.

Jak to wytłomaczyć?
Otóż pp. Komendanci policji oraz Sta­

rostowie na prowincji ulegają silnym wpły­
wom miejscowych obszarników. Oni to 
przychodzą do reprezentantów władzy pań­
stwowej i zmuszają tych naszych słabych 
jeszcze w stosunku do klas posiadających, 
lecz bardzo groźnie i buńczucznie występu­
jących w stosunku do klas pracujących dy­
gnitarzy' prowincjonalnych i zmuszają do 
wytaczania spraw o  udział i „podżeganie” 
do strajku.

Wytwarza się sytuacja bardzo dziwna: 
strajk naogół jest niekaralny7, za strajk zaś 
na roli — idzie się do więzienia. Dodamy 
do tego tę okoliczność, że artykuł kodeksu 
rosyjskiego, na którego zasadzie Targoński 
i tow. wędrują do więzienia, mówi o robot­
nikach w przedsiębiorstwie fabrycznem, fa- 
brvce, przemyśle górniczym, warsztatach 
kolejowych, portowych i t. p. ale robotni­
ków rolnych wcale nie wymienia!

Ale obszarnicy chcą inaczej i nasze u- 
rzędy Administracyjne robią lak jak chcą 
obszarnicy, zaś pp, prokuratorowie tak jak 
chcą adromistratorowie, a później te całą 
historję pokrywa swym autorytetem Sąd.

Czas już, żeby stanowi takiemu — sta­
nowi klasowego wymiaru sprawiedliwości— 
położyć kres.

W dn. 14 stycznia 1922 roku została 
wniesiona przez Min. Sprawiedliwości do 
Sejmu Ustawodawczego Ustawa o zabez­
pieczeniu wolności „dania, wzięcia albo wy­
konania pracy".

Artykuł pierwszy Ustawy tej uchyla 
moc artykułów karzących za strajk.

Projekt ten przez Sejm ustawodawczy 
nie był rozważany, ugrzązł w komisji. 
Rząd powinien wnieść projekt tego rodza­
ju do Sejmu obecnego, przyczem powinny 
Irfć usunięte wady projektu p. Sobolew­
skiego.

Robotnicy oczekują, że w przyśpieszo- 
nem tempie pójdzie likwidacja tych arty­
kułów, które najniesprawiedliwiej w śv/ie- 
cie wtrącają ich do więzienia.

na wa.
Centralny organ tygodniowy7 Narodowej 

Partji Robotniczej — „Sprawa Robotnicza" 
Nr. 9 z dnia 4 marca rb. wydrukował arty­
kuł p. t. „P. P. S. zdradza interesy robotni­
cze". w którym niejaki A. Dąbiec zarzuca 
posłom socjalistycznym „zdradę" interesów 
proletarjatu przez to, że na sejmowej ko­
misji, skarbowej „w dn. 21 lutego br. gło­
suje za zwolnieniem od podatku dochodo­
wego rolników, posiadających 30 hekta­
rów — zaś potem bezpośrednio tow. Mora- 
czewski stawia wniosek zwolnienia od po­
datku tych robotników, którzy mają niżej
250.000 mk. pensji miesięcznej".

Stwierdzam, że informacje te są zgoła
nieprawdziwe. Nietylko posłowie P. P. S., 
ale również posłowie N. P. R., zresztą ża­
den z posłów nie głosował za zwolnieniem 
rolników, posiadających 30 hektarów od 
podatku dochodowego, z tej prostej przy­
czyny, że takiego postanowienia ani w pro­
jekcie rządowym, ani w uchwale Komisji 
ani w ustawie przez Sejm i Senat uchwa­
lonej nie było ani nie ma. Art. 6 ustawy 
zawiera nową skalę, wedle której mają po­
datnicy opłacać podatek dochodowy. Skala 
ta zaczyna się od rocznego dochodu 2 mil- 
jony marek, czyli miesięcznego dochodu
167.000 mk. Wszyscy, którzy mieli dochód 
mniejszy niż 167,000 mk. miesięcznie, wol­
ni sa od podatku. Którzy mieli w r. 1922 
dochód wyższy od tego, płacą przy docho­
dzie 2 milj. do 2,600,000 podatek 2%. t. j.
52.000 mk. i t. d. Za tą skalą głosował P. 
P. S. i N. P. R. Ani morgi, ani hektary nie 
mają z tern nic wspólnego. Na Sejmie po­
stawił poprawkę pos. Kiernik (Witosowiec), 
normującą, jak należy obliczać dochód z 
gospodarstw poniżej 15 ha. Za tą popraw­
ką, jedynym miejscem, w którem ustawa 
mówi o morgach (hektarach), głosował klub 
N. P. R., przeciw temu wyjątkowi, korzyst­
nemu dla rolników, glosował klub P. P. S. 
Oto jest prawda, to są fakta.

Druga sprawa: W rządowym projekcie 
podatku dochodowego, art. 18, zawartą by­
ła nowa skala podatku dochodowego dla 
robotników1. Zaczynał się obowiązek płace­
nia podatku od dochodu 2 miljony mk. ro­
cznie, t. j. 167,000 mk. miesięcznie. Uwa­

żając to za niesprawiedliwość, zapropono­
wałem na komisji opuszczenie dwóch pierw­
szych pozycji skali i zaczęcia podatku do­
piero przy dochodzie 3 miljony mk. rocznie. 
Dlaczego nie przy wyższym dochodzie? 
Dlatego, że art. 19, 20 i 21 ustanawiał
mnożnik, którym w miarę spadku siły kup- 
czej marki ma się granice podatku pomno­
żyć od 1 stycznia 1923 do chwili możliwo­
ści wejścia w życie ustawy, t. j. do 1 kwie­
tnia 1923, granica ta znacznie się podniesie. 
Dnia 21 lutego, t. j. w dniu obrad komisji 
mnożnik wynosił 2, tak, że w razie uchwa­
lenia mego wniosku w dniu 21 lutego wol­
nym byłby od podatku każdy robotnik, któ­
ry miał 500,000 mk. dochodu miesięcznego. 
Dopiero ten. którego dochód wynosiłby 
500,001 mit. płaciłby podatku 0,5%, t  j, 
2500 mk. miesięcznie.

Czy to byja zdrada interesów robotni- 
' czycli, proszę osądzić. Wprawdzie na ko­

misji wyłonił się po moim przemówieniu 
wniosek, aby 5 pierwszych stopni dochodu 
zwolnić od podatku. Mimo, iż P. P. S. za 
tym wnioskiem głosowała, jednak wniosek 
na komisji się nie utrzymał. Przeszedł na­
tomiast mój wniosek, za którem również 
posłowie N. P. R. glosowali.

Więc po co ta idjotyczna blaga w „Spra­
wie robotniczej". Jeżeli mój wniosek był 
zdradą interesów robotniczych, to jak w 
śwuetle „Sprawy robotniczej" wygląda gło­
sowanie posłów N. P. R„ którzy za moim 
wnioskiem głosowali?

Może nie powinienem w'cale reagować 
na 1ak tępą demagogję chodzącą na tak 
krótkich nogach, kierowanych przez tak 
tępv mózg, gdyby nie chęć pouczenia wdas- 
nych szeregów, jak demagogji robić nie na­
leży.

Jądrzej MOraczewski. I
P. S Dodać należy, że za wnioskiem 

p. Kiernika (Piast), korzystnym dla rolni­
ków i mówiących o morgach, glosowrał klub 
N. P. R. (klub P. P. Ś. był przeciw7) na 
skutek umowy klubu N. P. R. z ludowcami, 
o czem mówił prezes klubu N. P, R. p. Chą­
dzyński.

L i s t y  z P a r y ż a .
Chodzą jeszcze po śwnecie ludzie, któ­

rzy nie dla osobistej ambicji, ani sławy, 
ani też dla klasowych interesów imperja- 
1 is tycznych, myślą rozstrzygać międzyna­
rodowe spory, zapomocą wojny. Zdarzają 
się wprawdzie rzadko ludzie uczciwi, któ­
rzy dziś jeszcze tak rozumują, pomimo 
smutnych doświadczeń ostatniej wojny, ale 
ich istnienia na tym krwią i nędzą znęka­
nym świecie nikt nie zaprzeczy.

Jednego z takich „inteligentów" na­
mówiłem, by poszedł ze mną broń Boże, 
nie na żadne proletarjackie zebranie, któ­
rego nie mógłby znieść, jako, jak mówił 
„demagogicznie anlymilitarystycznego", lecz 
na zgromadzenie, zwołane do Sali geogra­
ficznej w Paryżu, w7 celach filantropijnych 
dla chrześcijan na Dalekim Wschodzie. 
Między innymi przemawiali tam: kardynał 
arcybiskup Paryża, Dubois, Izrael Lewi, 
znany rabin i M. D. Roberty, prezes zbo­
ru protestanckiego. Ci mówcy, oraz inni 
świeccy i duchowni, nie występowali prze­
ciw w7ojnte, jako takiej. Choć wystrzegali 
się prócz znanego nacjonalisty, pisarza 
Barresa, wszelkiej polityki, to ich mowy, 
aczkolwiek pozbawione tonu nienawistnego 
i polemicznego, były skierowane przeciw 
mahometańskiej Turcji, która wypędziła z 
Azji Małej i Wschodniej Tracji — miljony 
ludzi, umierających literalnie z głodu w 
Salonikach i Atenach.

Mój w7ojowniczo usposobiony patrjota, 
roztkliwiał się, lub drżał z oburzenia, słu- 

t chając wzruszających opowieści, podanych 
z niezwykłym krasomówczym talentem, 
przez tych niepospolitych kaznodziei. Setki 
tysięcy ludzi wygłodzonych, półnagich, w 
strzępkach łachmanów, jakby się przesuwa­
ły w piekielnym korowodzie przed oczyma 
słuchaczy, zarówno jak i nieszczęśliwi wy- 
gnańcy, którzy z braku miejsca w zimnych 
spichrzach, umierają zmarznięci na dworze. 
I jakby na uzupełnienie tej tragedji —- jak 
to skonstatował komiaarjat Ligi Narodów— 
na godzinę rodzi się w tych warunkach 
troje dzieci i jedno na godzinę umiera!!!

Mój patrjota po łatwo' zrozumiałych 
wzruszeniach, został ogarnięty wojowni­

czym animuszem ukarania złych Turków, 
ogniem i mieczem. Gdyśmy opuszczali dusz­
ną, natłoczoną ludźmi salę, mój wojowni­
czy znajomy był zdziwiony, że uczestnicy 
więcej oskarżali o to nieszczęście: wojnę —  
niż Turcję. Następnie dowiedział się jesz­
cze od grupki osób, rozprawiających ze so­
bą głośno na sali, iż w imię krzyża nieraz 
Turków7 wyrzynano, a Turcy znów płacili 
pięknem za nadobne „psom niewiernym" i 
że ostatnio właśnie Anglja znów, niby w o- 
bronie chrześcijan, a właściwie- dla rabun­
ku nafty, zgotowała ten los Grekom i Ar­
meńczykom, których dolę nieszczęsną tylko 
opisali dygnitarze kościelni. Starałem się 
też poskromić karzącą rękę mego znajome­
go zapewnieniem, że na wszelki wypadek 
poczciwa i bogobojna Anglja, szykuje no­
wą wyprawę grecką w celu ukarania mu­
zułmanów, czyni to dla opinji publicznej, i 
aby raz położyć koniec gwałcicielom trak­
tatu w Sevres, oraz że nad tym aktem spo­
łecznej sprawiedliwości obradują bankierzy 
i finansiści angielscy, którzy za te szlachet­
ne faktorstwo, każą sobie zapłacić turee- 
kiemi koncesjami. I jeżeli ta nowa krzyżo- 
wo-nafciarska wojenka przyjdzie do skut­
ku (o czem na szczęście wątpię), to znów 
w tej lub innej sali paryskiej, mój wojow­
niczy znajomy będzie się mógł wzruszać 
lub zaciskać nięści, słysząc nowe opowia­
dania o niedoli nieszczęsnych ofiar chrze­
ścijańskich lub mahometańskich.

Mój patrjota jest Francuzem, więc 
rzecz prosta, że pierwsze jego uczucie 
krzywdy chrześcijańskiej, ustąpiło miejsca 
chęci ukarania Anglji za Ruhrę, za traktat 
wersalski, za jej deptanie-wszędzie po no­
gach Francji,

Po rozejściu się z tym, w gruncie rze­
czy nie krwiożerczym człowiekiem, będą­
cym tylko ofiarą reakcyjnego kapitalizmu, 
pomyślałem sobie ze zdumieniem, że mo- 
iją jeszcze istnieć po tylu krwawych lek­
cjach takie inteligenckie przeżytki w7oje»- 
ne, nie mające zaufania do załagodzenia 
drogą pokojową waśni międzynarodowych. 
Przeglądając prasę nacjonalistyczną jakie-# 
go bądź kraju, widzimy iak ludzie ci tylko*
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siłą gwałtu i pięści, grając na uczuciach 
patrjotycznych, chcą załatwiać wewnętrz­
ną i zewnęirzną politykę, Zbytecznein jest 
też chyba dodać, że za tym agresywnym 
patrjotyzmem, stoi wyrachowany reakcyjny

Tylokrotnie już pisaliśmy o gnicździe 
reakcji monarchistycznej w Bawarji i przy­
gotowywanych tam raz poraź zamachach 
na republikę niemiecką i działaczy demo­
kratycznych, że ostatnia, z przed kilku dni, 
wiadomość o wykryciu nowego spisku mo- 
narchistycznego, nikogo zdziwić nie może, 
A jednak sprawa ta  ma doniosłe znaczenie, 
wykraczające daleko poza granice Niemiec, 
gdyż w Bawarji ogniskuje się nietylko nie­
miecka reakcja monarchistyczna, lecz tak­
że -innych krajów, przedewszystkiem Rosji, 
a  od powodzenia poczynań bawarskich ści­
śle zależny jest „postęp" ruchu monarchi- 
stycznego w całej Europie.

Komunikat urzędowy z dn. 7-go b. m. 
głosi krótko, że już na początku lutego wła­
dze bawarskie wiedziały, że szereg osób 
planuje zamach stanu w najbliższym cza­
sie. Zaaresztowano 15 osób, z których 7 
oddano władzom sądowym. Całą sprawę 
prawdopodobnie zatuszowanoby i ukryto, 
ponieważ rząd i władze bawarskie z całe­
go serca współczują zamachowcom i same 
czynią, co moga, by pogłębić różnice mię­
dzy Bawarją a Rzeszą, ale przypadek zda­
rzył, że zaaresztowany 28-go lutego nieja­
ki dr. Kiihles, którego zresztą po kilku go­
dzinach wypuszczono na wolność, popełnił 
samobójstwo. Nie można było tedy ukryć 
faktu o gotującym się zamachu i podano do 
wiadomości publicznej krótki komunikat, z 
którego m. in. dowiadujemy się, że jeden 
z zaaresztowanych, prof. Fuchs, był wspól­
nikiem zaaresztowanego w listopadzie r. 
ub. kapitana Ehrharta, głośnego spiskowca 
jeszcze z r. 1919. Fuchs miał ukrywać u 
siebie w ciągu tygodni drugą „znakomi­
tość", gen. Liitwitza (jednego z przywód­
ców zamaahu Kappa) przebywającego nie­
legalnie na południu Niemiec pod przybra­
nym nazwiskiem gen. Lorenza. Kiihles, któ­
ry popełnił samobójstwo, był szwagrem 
gen. Botbmera, uczestnika omawianego spi­
sku. Bothmer dążył do utworzenia monar­
chii południowo-niemieckiej. Wszyscy za­
aresztowani należą do znajomych b. prezy­
denta ministrów Kahra, a także Luden- 
dorffa, duchowego wodza wszystkich orga­
nizacji monarchistycznych.

Nie ulega wątpliwości, że aresztowanym 
żadna nie stanie się krzywda, gdyż mają 
możnych obrońców w samym rządzie ba­
warskim. Że dopiero w miesiąc po ujawnie­
niu spisku, dzięki samobójstwu jednego ze 
spiskowców, ukazała się sucha wzmianka 
rządu, świadczy najlepiej, że tu ręka rękę 
myje. Dość wspomnieć że w końcu stycz­
nia banda Hitlera, pomimo stanu wyjątko­
wego i zakazu odbycia zgromadzeń pu­
blicznych, zadrwiła sobie z rozporządzeń 
władz, urządziła obchody i pochód uliczny, 
a władze spokojnie się temu przypatrywa­
ły. źe tenże Hitler „mobilizuje" swe od­
działy, ćwiczy je w miejscach publicznych, 
podżega do napadów na instytucje robotni­
cze, by przekonać się, że niema tu żadnego 
rozdźwięku między rządem  a  organizacja­
mi monarcbistycznerni.

Od czasu wprowadzenia ustawy o o-

( w  Zamku Królewskim).
Malowanie widoków miejskich, czyli, 

jak  wówczas mówiono, „prospektów" nic 
było w w. XVIII zbyt wysoko cenione, zna­
cznie niżej np. od malowania portretów  lub 
kompozycji mitologicznych. Poświęcali mu 
się przeto tylko ci, których ku niemu wio­
dło całkiem szczególne zamiłowanie. Takie 
właśnie zamiłowanie skłoniło wenecjanina 
Antoniego Canale do malowania widoków 
swego rodzinnego miasta, takie właśnie za­
miłowanie musiało kierować jego siostrzeń­
cem, młodym Bernardem Belottem, od 
swego wuja także Canalettem zwanym, gdy, 
włóczą^ się po północnych Włoszech, u- 
trw alał z pomocą pędzla i rylca rysy ratu­
szów i domew, kościołów i pałaców, fizjo- 
nomje placów i ulic. Jako  malarz nadwor­
ny bawi Canaletto później w  Dreźnie, w 
Wiedniu, potem znowu w Dreźnie, a pobyt 
w każdej z tych stolic pozostawia po sobie 
pamiątkę bezcenną w postaci cyklu wido­
ków, uwieczniających z precyzją i wierno­
ścią niezwykłą oblicze i życie danego mia­
sta w pewnej chwili jego dziejów. To też 
gdy współczesny poeta niemiecki Hugo von 
Hoffmannstal w jednym ze swoich utwo­
rów pragnie wywołać w nas jaknaj pełniej - 
szy obraz Wiednia około r. 1760, mówi po- 
prestu : „W yobraźcie sobie W i-*kń Cana- 
łe tta" ,

j kapitalizm, z którego się sączy jad korup- 
I cji moralao-społccznei, której typową o- 

fiarę dla przykładu W am przedstawiłem,
Hieronimko.

iii is iil.
j chronię republiki, której tak energicznie o- 
l pierała się Bawar ja, organizacje powyższe 
1 noszą wspólne miano „hakenkreuzlerów" 
: (Hakenkreuz — jest to krzyż w kształcie 
■ swastyki). Ale pod tą wspólną firmą istnie- 
i ją w dalszym ciągu dawne, a b. liczne 

związki, grupujące członków według przy­
należności klasowej i zawodowej. Tali np. 
grupa „hełmu stalowego", obejmująca b, 
żołnierzy, liczyć ma 1009 oddziałów z 350 
tys. członków’, „Zakon Młcdoniemiecki" ma 
posiadać 15 tys. oddziałów i 400 tysięcy 
członków, dalej istnieją organizacje „Ober- 
ląnd“, „nacjonąl-socjaliści" Hitlera, Zwią­
zek Narodowy Oficerów Niemieckich, Nie­
miecki Związek Bismarcka, Związek N aro­
dowych Szeregowców, N iemiccko-Ludowy 
Zw. Obronno-Zaczepny, Związek Ludzi
Prawych, Związek Niemców’ Południa i t. p, 
setki drobniejszych organizacji o rozmai­
tych nazwach, a jednakowym celu: obale­
nie republiki i przywrócenie monarch j i. Ha- 
kenkreuzlerzy rozsiani są po całych Niem­
czech, rozwijają żywszą działalność zwła­
szcza tam, gdzie są zaognione stosunki na­
rodowościowe, jak np. na Górnym Śląsku, 
w’ zagł. Rubry, lub społeczne, jak np. na 
Pomorzu, gdzie obszarnicy prowokują lu­
dność rolną. Ogólna ich liczba ma docho­
dzić do 1 miłjona. Są to organizacje „o- 
gólno - narodowe": wielcy przemysłowcy 
obok lumpenproletarjatu, studenci wraz z 
b. wojskowymi, drobnomicszczainie, junkrzy, 
a przedewszystkuun wykolejeńcy wszyst­
kich kategorji i stanów. Fundusze płyną 
obficie z kas wielkich przemysłowców i ob­
szarników, a także z zagranicy od „brat­
nich" organizacji i sympatyków.

Nie od rzeczv będzie w związku z na j­
nowszym zamachem bawarskim wskazać 
też na tęsknotę do monarchji, ujawnioną w 
tych dniach przez większość burżuazyjną 
sejmu bawarskiego. Uchwalono, mianowicie 
ustawę, mającą na celu zabezpieczenie by­
tu „rodzinie W ittelsbachów". Spór o „od­
szkodowania" za stracony tron bawarski 
ciągnie się od 4 lat i wreszcie został roz­
wiązany ku zupełnemu zadowoleniu W it­
telsbachów. By zamaskować istotną war­
tość podarunku, jakim obdarzono b. króla, 
uchwalono „odszkodować" go względnie 
niewysoką śumą 60 miijonów rnk. Ale obok 
tego obdarzono go 7802 8 hektarami (32 
tys. morgów) lasów państwowych o m iljar- 
dowej wartości, a dalej zamkami, m ająt­
kami, stajniami zbiorami sztuki i  t. p. By 
w jakiś sposób, upozorować ten akt łaski 
monarchistów (kosztem państwa i ludno­
ści) dla swego monarchy, uchwalono stwo­
rzyć „Fundusz Wyrównawczy W ittelsba­
chów", któremu przekazane zostań® wszyst­
kie dary w naturze. O ile dom W ittelsba­
chów wygaśnie, fundusz przechodzi na 
własność państwa, do tego zaś czasu W it- 
telsbachowie korzystają z niego w pełni, 
jako własności prywatnej. Jasną jest rze­
czą, że W itttelsbachowie postarają się już
0 to, by bvć „nieśmiertelni". Zarządzanie 
Funduszem spoczywa w reku Rady, wy­
znaczanej przez Wittelsbachów, w której
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Tego oto „malarza prospektów" uda­
je się w r. 1768 pozyskać dla siebie Stani­
sławowi Augustowi. Dla Stanisława. Augu­
sta Canaletto maluje rzeczy najrozmaitsze: 
„Elekcję" króla (którą usiłował odtworzyć 
na podstawie dokumentów i tradycji ust­
nej, bo wła.sncmi oczyma jej nie widział)
1 „W jazd Ossolińskiego do Rzymu"; woj­
skowych polskich w ich malowniczych mun­
durach; obrazki rodzajowe z postaciami 
portretowanemi z natury; wreszcie tworzy 
hymn pochwalny na cześć W arszawy 
XVIII w.: dwadzieścia sześć lub siedem 
widoków stolicy i jej okolic.

Przez pół wieku widoki t» zdobiły t. 
zw.^Salę Prospektową lub Salę Canaletta 
w Zamku warsza’wskim. Po powstaniu li- 
stopadowem wywieziono je do Rosji i u- 
mieszczono w sali oficerskiej pałacu w Gat- 
cźynie (pod Petersburgiem), gdzie wisiały 
blisko lot dziewięćdziesiąt. Na mocy trakta­
tu ryskiego należały się one już od roku 
1921 Polsce. Jednak rząd sowiecki i ucze­
ni rosyjscy, zdając sobie dobrze sprawę z 
wartości tych dzieł, zwlekali pod różnemi 
pozorami z ich wydaniem; dopiero dzięki 
usilnym i wytrwałym zabiegom Delegacji 
Polskiej w Moskwie udało się w roku ze­
szłym dwadzieścia dwa z tych widoków od­
zyskać. W ystawione przez pewien czas w 
Kamienicy Baryczków na Starem Mieście, 
dzisiaj wróciły one znowu na swe dawne 
miejsce w Zamku Królewskim,

Pam iątka nieząwsze jest dziełem sztu­
ki; niezawsze dzieło sztuki ma wagę doku­
mentu historycznego. Obrazy Canaletta łą­
czą w sobie tę wartość potrójną. Są to 
pamiątki po królu-mecenasie i po tej W ar-

dla okrasy zasiadać będą dwaj komisarze
rządowi.

Rząd bawarski sam uznał, że W ittels- 
bachowie nie mają żadnej podstawy praw- 
nej do swych uroszczeń i dlatego zapropo­
nował załatwienie zatargu na drodze „roz- 
jemczo-polubownej". Eks-król Rupprecht 
nie miał nic przeciwko formie otrzymania 
raił jardowego prezentu, chodziło mu jeno o 
„treść", zwłaszcza, że gdyby sprawa weszła 
na tory sądowe, to ujawniłoby się w całej 
pełni, jak bezzasadne i bezprawne są jego 
pretensje z punktu widzenia historycznego, 
politycznego i prawnego.

P. Aleksander Świętochowski umieszcza obec­
nie swoje starcze ględzenła w „Gazecie Warszaw­
skiej". We wczorajszym n-rze tego dziennika napa­
da gwałtownie nta robotników i szuka usprawiedli­
wienia dla paskarzy w tem, i/i „dziś robotnik fa­
bryczny żąda 3XX>0 mk. za godzinę, czyli 24X100 
mk. dziennie, a przeszło 8 miijonów rocznie wyna­
grodzenia, którego nie pobiera żaden dostojnik 
państwowy“. Podkreślone słowa są, jak wszyscy 
wiedzą, bezczelnem kłamstwem. Ale wogóle co tu 
mówić o tym moraliście, który — przy dzisiejszej 
drożyżnie — uważa 720 tys. mk. płacy miesięcznie 
za dowód „coraz szerzej otwierającej się paszczy 
łatwego dorobku!"..,

W tej samej serji starczo . reakcyjnych glę- 
dzeń p. Świętochowski domaga się zniesienia mia. 
zdrowia, robót publicznych i — pracy. Istnienie 
tych miristerjów to dla niego „oczywista zbrodnia 
przeciwko społeczeństwu..."

A  może jeszcze p. Świętochowski zażąda w 
imię oszczędności zniesienia Sejmu? Nie dziwiłoby 
to nas u człowieka, który akurat 40 lat temu — 
kiedy był lojalnym i zadowolonym poddanym car­
skim — pisał, że nikomu nie jest potrzebny do 
„szczęścia” parlament i cały aparat pańsiwowości 
własnej...

Kronika 
p a r l a m e n ta r n a .

ZASIŁKI DLA RODZIN REZERWISTÓW.
Komisja wojskowa przyjęła na wczo­

raj szem posiedzeniu ostatecznie projekt u~ 
sławy o. zasiłkach dla rodzin powołanych 
na ćwiczenia. P rojekt przyjęty został z 
poprawkami, że zasadniczo obowiązek za­
opatrzenia rodzin spoczywa na skarbie.

W rozprawie poruszono również spra­
wę wysokości zasiłków", jakie w drodze roz­
porządzenia ma ustalić M inister Skarbu. 
Komisja proponowała, aby zasiłki dla żony 
.wynosiły od 60 — 80% poborów męża.

ZŁc>TE BONY SKARBOWE.
Projekt ustawy o wypuszczeniu 6%  złotych 

bomów skarbowych przyjęty został wczoraj przez 
komisję budżetową.

Opozycyjni posłowie Zdziechowski (Z. L.-N.) 
i ks. Kaczyński (Ćh.-D.) pdstawili wniosek o od­
roczenie rozpatrywania projektu do czasu zała­
tw ie n i projektu ustawy o naprawie skarbu. Wnio­
sek ten został jednak odrzucony przez 'większość 
komisji.

Przyjęty wczoraj projekt upoważnia ministra 
skarbu do wypuszczenia dnia l  kwietnia r. b. 6% 
złotych banów skarbowych w odcinkach opiewają­
cych na złote na ogólną sumę 50 milj. złotych. Po­
czynając od dn. I października r. b. bony będą 
spłacane po cenie nominalnej w miarkach polskich, 
według przeciętnego kursu franka szwajcarskiego 
na giełdach krajowych w ciągu 15 dni, poprzedza­
jących o 3 dni datę płatności, biorąc l  złoty pol­
ski równy l fr. szwajc. Bony przed terminem pkat-
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szawie, k tórą król lubił, i upiększał, i p ra­
gnął mieć odmalowaną u siebie w Zamku, 
a zarazem jedyne w swoim rodzaju źródła 
historyczne, z których możemy się dowie­
dzieć nietylko, jak wyglądały pałace i ko­
ścioły, ogrody i zabudowania warszawskie 
pod koniec XVIII w., ale także, jak wyglą­
dało zwykłe, codzienne życie ówczesnej u- 
licy warszawskiej. W reszcie i nie na ostat- 
niem miejscu są obrazy Belotta-Canaietta 
dziełami sztuki niepośledniej wartości.

Mniej zamaszysty i rozlewny od swe­
go wują Csnale; daleki od pieprzyków bar­
wnych i efektów migawkov’o-impresjoni- 
s tycznych swego współueznia Guardiego, 
Belotto jako artysta, uderza przedewszyst- 
kiem swym fanatyzmem dokładności i ści­
słości w oddawaniu każdego fragmentu rze­
czywistości, bez względu na to, czy będzie 
nim budowla, obłok czy jakiś pojaw życia 
ludzkiego. Zamiłowanie do rozmieszczeń, 
pociągających oko widza gwałtownie w 
głąb, do śmiałych skrótów perspektywicz­
nych, do asymetrji, łączy go z malarstwem 
baroku; ostry rozkład świateł i cieni, oraz 
twarde, nazbyt wyraźne kontury zapowia­
dają już upodobania, rysunkowe klasycyz­
mu. Nadewszystko wszakże jest Canaletto 
przez swą trzeźwą rzeczowość jednym z 
ooprzedników wybitnych późniejszego rea­
lizmu. Nic dziwnego przeto, że przyćmio­
nego nieco przez współczesnych Canaletta 
oceniła w pełni dopiero hołdująca realiz­
mowi druga połowa XIX w.

M. W.

noś ci będą przyjmowane przy uiszczaniu podatków 
bezpośrednich na,w arunkach, które ustali minister 
skarbu.

SPROSTOWANIE.
We wczoraj szem sprawozdaniu z sejmowej ko­

misji oświatowej, w końcowym ustępie, gdzie mo­
wa o mającym być omawianym wniosku w sprawie 
pomory rządu dla młodzieży akademickiej, mylnie 
wydrukowano nazwisko Bag ńs ki go zamiast tow. 
Czapińskiego, jako jednego z wnioskodawców.

Kronika polityczna.
NUMERUS CLAUSUS.

Sejmowa komisja oświaty zwróciła się. 
jak wiadomo, do W ydziałów szkół wyż­
szych z prośbą o wyrażenie opinji co do nu- 
merus clausus.

W ydział prawniczy LIniwersytetu K ra­
kowskiego oświadczył się za wnioskiem p. 
Kiemika, ale w drodze zmiany Konstytucji.

W vdzial lekarski tegoż Uniwersytetu 
oświadczył się za numerus clausus bez za­
strzeżeń.

W ydział filozoficzny wypowiedział się 
przeciwko numerus clausus.

Uniwersytet poznański oświadczył się 
przeciwko wnioskowi p, Kiernika, uważa­
jąc go za .. niedostatecznie ograniczający 
liczbę żydów. Uniwersytet ten bowiem 
przyjm uje tylko 2% żydów, ponieważ taki 
jest procent żydów w Poznańskiem Uni­
wersytet poznański domaga się, aby sprawę 
tę uregulować odrębnie w trzech dawnych 
zaborach. Nietylko więc numerus clausus. 
ale i separatus!

KLUB CHI.BGROBÓW UKRAIŃSKICH 
A SPRAVvA GRA? 1C WSCHODNICH.

W związku z akcją w uprawie definitywnego 
uznania przez Radę Ambasadorów wschodnich gra­
nic Polski, prezes klubu chlLbo.robów ukraińskich, 
ks. Tików, wystosował list |do prezydjum Rady mi­
nistrów, w którym k h b  ukraińsko .  włościański 
galicyjski, jaka ol-ectnc jedyna prawna u krajnika 
reprezentacja narodu, zamieszkującego wschodnie 
województwa, przedtem b. Galicji (MałopoLki). 
prosi Rząd o zakomun.k<.wauie w drodze dyplo­
matycznej, reprezentantom państw, wchodzących W 

; skład Rady Ambasado-ów następującego wyjaśnie­
nia:

Tak prezydjum, jak ł 'aały klub ukraińsko * 
włościański sejmowy w Warszawie uważa rzecz, 
dotyczącą uregj ilowantla wszelkich Stosunków na 
terenie wschodnim w b. Galicji, jako kwestję wy­
łącznie „wewnętrzno - narodową", db której ure­
gulowania Rząd polski w myśl Konstytucji już 
przystąpił częściowo, a pozafcem dokłada starań, 
żeby je zrealizować na podstawie domagań i po­
stulatów, przez reprezentację owego klubu sejmo­
wego Wysokiemu Sejmowi w dniu 23 stycznia 1923 
r. przedstawionych i na podstawie osobnego statu­
tu, złożonego Wysokiemu Rządowi. Klub uważa , za 
odpowiednie zwrócić na to uwagę, gdyż za wszel­
kie inne wystąpienia zbawiających się zagranicą 
rzekomych przedstawicieli nie bierze żądnej odpo­
wiedzialności, po^pwaz są oni skompromitowani, 
co stwierdzone zesrało na podstawie dochodzeń 
przeprowadzonych przez gen. Lc R ond* i delegata 
ame-ykańrkicgo Lorda. O ile potrzeba by było pe­
wnych informacji dla Rady Ambasadorów w spra­
wach dotyczących ziem b. Galicji, klub sejmowy 
ukraińsko - włościański galicyjski będzie starał Się 
służyć niemi przez upoważnianego przedstawiciela 
Rządu, ł. j. posła polskiego w Paryżu.

WYJAZD P SKRZYŃSKIEGO DO PARYŻA

Minister spraw zagranicznych, p. Skrzyński, 
wyjeżdża dziś do Paryża w związku z załatwianą 
tom sprawą granic wschodnich.

MINISTER SKRZYŃSKI O STOSUNKACH POL­
SKI Z KRAJAMI OSCIENNEMI.

Pisma skandynawskie zamieszczają wywiadl z 
ministrem apraw zagr. Skrzyńskim. Min. Skrzyński 
zapewnił, że stosunki polsko _ rosyjskie są najzu­
pełniej pokojowe. Z Litwą Polska w żadnym nazio 
nie zamierza wszczynać wojny; trudno wszakże 
przewidzieć, co zamierza Kowno. Zaznacza, ża 
formalnie między Polską a Litwą istnieje stan woj­
ny. Podział pasa neutralnego, uznany przez Pol­
skę. a nieuznany przez Litwę, chciałby p. Skrzyń­
ski wrdzkć jako ostateczny. Stosunki polsko - ru­
muńskie określił jako serdeczne, zaś z Jugosłarwją 
— jako więcej niż poprawne i  zmierzające do dal­
szego zacieśnienia. Pomiędzy Czechosłowacją a 
Polską istnieje sporna kwestja — Jaworzyna; nad 
to oskarża się Czechów o popieranie dążności se­
paratystycznych Ukraińców. Min. Skrzyńska wyraj 
ził jednak nadzieję, że w najbliższym czasie roz­
pocznie się era dobiych stosunków i pokojowej 
współpracy z Czechosłowacją.

Stosunki z A ust r ją i Węgrami są ściśle okre­
ślone traktatem. Łączą Polskę z temi krajami oży­
wione stosunki ekonomiczne, (A  W.).

PRZYJĘCIE GOŚCI GDAŃSKICH.
Na obiedzie, wydanym 9 b. m., na cześć 

przybyłych z Gdańska: W. Komisarza Li­
gi Narodów, pułk. Mc. Donmclla i p. Erica 
Colbana, szefa Sekcji Administracyjnej 
Sekretarjatu Generalnego Ligi Narodów, 
wygłosił p. Min. Spr. Zagr. przemówienie 
w którem wyraził nadzieję, że działalność 
W. Komisarza L. N. pułk. M. Donnella 
przyczyni się w dużej mierze do stworzenia 
ostatecznej podstawy stosunków między 
Polską a  Gdańskiem. (PAT.).

NA WYMIANĘ.
P. Dąbala wraz z 9-ciu innymi komunistami 

wysłano enegdaj wieczorem d a  Moskwy,
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OBJĘCIE URZĘDOWANIA PRZEZ WOJ EW .
REMBOWSKIEGO.

Bula 9 b. tn. przed południem odbyła się w  
Województwie uroczystość objęcia czynności urzę­
dowych przez nowego wojewodę łódzkiego p. R em . 
bowskicgo, dotychczasowego starosty w Kaliszu. 
Nowemu wojewodzie przekazał urzędowanie p e ł­
niący dotychczas obowiązki wojewody wicc.waje- 
w»da dr. Gatiapich. Po podpisaiKii odpowiedniego 
Pro'.olculu, p. Rembowski wygłosił do zgromadzo­
nych urzędników przemówienia, w którcin podkre. 
ślił ka decznaść sumiennego spełniania obowiąz­
ków. V7;ce-wojewoda Garapich rozpoczyna obecnie 
dłuższy urlop. (A, W-).

Wczorajsza „R zecrp asp o lita "  ogłosiła list po- 
**gnalny arcyb. T eodorow ie za i b iskupa  Sapiehy 
do parlamentarnej' „Chjeny . Ks. Tcodorowlicz z 
r|ozczulejiiem stwierdza, że w  „Chjenie znalazł dła 
siebie wymarzone „środow isko  moralne i chlebowe ■

Na to trójgłowa „Chjeaa” odpowiedziała Ii- 
j stras, peŁayaa „njewyroawnego bólu i  troski . O- 

świadcza., że „przyjmuje rezygnację z calem pod­
daniem się, jakiego wymsfiiją okol cznoicd , „nic 
upada" jc-dnait „na duchu, wierząc głęboko w osta­
teczny tryu-rł świętej sprawy, która nas, łączyć n .- 
nrzeaianic nigdy...."

„Św ięta1;  t a  „sprawa" wymaga, aby ks. T W o -  
rowścz i  ks. Sapieha wrócili dc Senatu, „whjena 
je s t „przekonena", t e  „trw łw ości u s tą p .ą  z  cza - 
sem przy n o r ra ln e ra  ułożeniu się  stosunków  j p rz y  
rgodnem  współdziałaniu odpowiednich czynników, 
państw ow ych  RapUtej Polskiej". T ajem nicze  ̂ te s ło ­
w a m ają  zapew ne oznaczać, że „przyszły R ząd  
cbjeA ski poprow adzi z W aty k an em  v/.a!kę d y p lo -
iu ityc2inĄ — o scn.ticlci.cH bisku^w.n

Tymczasem już p.p. Adelman i  Grytzmachcr 
puk-puk w okicmeczko: wpuść, wpuść mnie chje- 
neczkcu.

Włochami, z któremi Rosja ma iyie wspól­
nych interesów politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych. Co do międzynaro­
dówki komunistycznej, jest ona organizmem 
zupełnie niezależnym od rządu sowietów, 
który nie odpowiada zupełnie za iej enun- 
cja. je.

Sij a lis®.

T E L E G R A M Y .
S p r a n a  Z&gflęhisb

Bukareszt, 10 marca. — (P. A. T.). Na­
jeży z przykrością stwierdzić że funkcjc- 
nar jusze węgierscy brali wybitny ud ziaj w 
organizacji spisku przeciwko królewskiej 
parze rumuńskiej, oraz że towarzystwo E- 
breclo na Węgrzech cieszyło się poparciem 
wysokich osobistości. Główny oskarżony 
Turoczy oświadczy! na rozprawie, że mię­
dzy towarzystwem Ebredo a węgierskim 
sztabem generalnym istniały za pośredni­
ctwem Pronaya i Hejjasa ścisłe stosunki. 
Wobec powyższych faktów oczekują tu z 
niecierpliwością na stanowisko, jakie zaj­
mie rząd węgierski wobec Ebreda i jakie 
podejmie zarządzenia.

S r a  tuki?.
' MOWA PREZ. POINCARE.
Paryż, 9 marca. — (P. Ą. T.). Poincarfc 

'1,/ygłosił dzisiaj przed komisją Izby depu- 
kowanych dla spraw zagranicznych dalszy 
ciąg swego exposó w kwestji Ruliry, w któ- 
rem po omówieniu sytuacji w zagL Ruhry 
ponowił oświadczenie złożona w Izbie, ze 
rząd francuski nie zgodzi się na żadne po­
średnictwo, albo rokowania pośrednie. W 
dniu jednak, kiedy Niemcy zrozumieją swo­
ja sytuację, Francja będzie gotowa wysłu­
chać rząd niemiecki i zbadać wszystkie ofi­
cjalne propozycje przez Niemcy uczynione, 
hrancja również nie zgadza się pou żadnym 
Warunkiem na wypuszczenie z rąk zabez- 
pieczeń i gwarancji wzamian za jakiefeol- 
Wick przyrzeczenia. Poincare omówił wre­
szcie obecny stan rzeczy w Kłajpedzie i od­
czytał ostatnie depesze z Konstanynopoia 
i Angory.

FRANCJA OCZEKUJE.
Ljon, 10 marca. — (P. A. T.), We fran­

cuskich kołach rządowych nie uczyniono 
żadnych deklaracji w sprawie przyszłych 
stosunków francusko - niemieckicu. Koła 
te wychodzą z założenia, iż należy przede- 
wszystkiem zapoznać się z eweniualnomi o- 
ficjalnemi propozycjami rządu Rzeszy.

W kołach prawicowych i centrum uwa­
żają, że okupacja zagłębia Ruhry stanowi

gwarancję pokoju, uniemożliwiającą woj­
skowym partjom niemieckim przygotowy­
wanie się do rewanżu. Partje lewicowe me 
podzielają tego stanowiska.

W kołach parlamentu wyrażają zdzi­
wienie z powodu łatwości, z jaką.Nierncy 
dokonały zakupu węgla wAngl j i  i dopro­
wadziły do z w y ż k i marki.. Zuamem wspom­
nianych kół, świadczy to dobrze o stanie 
finansowym Niemiec.
RZĄD N1EM. PRZYGOTOWUJE NOWY 
PROGRAM SPŁAT REPARACYJNYCH.

Wiedeń, 10 marca.— {?• A. T.). „Neue 
Frcie Pressa5' donosi z Berlina, jakooy rząd 
niemiecki od szeregu dni przygotowywał 
nowy program spłat rcparacyjnych. Pro­
gram ten ma się opierać na propozycjach, 
które Bergmann zamierzał przedłożyć na 
ostatniej konferencji w Paryżu. Projekt 
składa się z 5 rozdziałów dotyczących: 
świadczeń rzeczowych, wypłat w gotówce, 
gwarancji, pożyczki wewnętrznej i zewnę­
trznej i sanacji finansowej Niemiec.

APROBATA UKŁADU.
Paryż, 10 marca. — (P. A. T.). „Petit

Parisien" donosi, że angielskie ministerjum 
wojny zaaprobowało układ, zawarty przez 
gen. Godleya z gen. Payotem w sprawach 
kolejowych w strefie angielskiej okupacji.

WRĘCZENIE KONTRPROJEKTU SO­
JUSZNIKOM.

LeafielJ, 10 marca. — (P. A. T.). Z 
Konstantynopola donoszą, że turecka nota 
i kontrprojekt traktatu .zostały wręczone 
wysokim komisarzom sojuszników. Według 
doniesienia prasy z Konstantynopola, nota 
jest utrzymana w tonie pojednawczym, 
kontrprojekt zaś nie zawiera żadnych zasa­
dniczych zmian. Przewidziane są modyfi­
kacje w klauzulach handlowych, prerogaty­
wach poddanych tureckich zagranicą, oraz 
cudzoziemców w Turcji, wreszcie nowe jest 
żądanie zwrotu statków wojennych i ma­
ter jał u wojennego, zabranego Turkom po 
zawieszeniu broni. Turcy proponują wzno­
wienie rokowań w jednem z europejskich 
miast, o ile to możliwe w Konstantynopolu.

STANOWISKO ANGLJI.
Londyn, 10 marca. — (P. A. T.). A-

gencja Reutera komunikuje: Rząd angiel­
ski nie otrzymał jeszcze oficjalnej wiado­
mości, jakoby rząd angorski miał propono­
wać rozpoczęcie nowych rokowań. Rząd 
angielski jest skłonny prowadzić nadal ro­
kowania od punktu, w którym, konferencja 
lozańska została przerwana, nie ma jednak 
zamiaru rozpoczynać konferencji na nowo.

Mm i lii.

Sprawa wsMsili p i  Piki.
Paryż, 10 marca. — (P. A. T.). W pią­

tek odbyło się posiedzenie konferencji am­
basadorów pod przewodPiobwean Laroche'a. 
Odbyło « ę  również posiedzenie komisji dla 
zbadania sprawy uznania 'wschodnich gra- 
nic Polski. W sobotę zebrał się korni Met 
ńaecKcranawcdw prawnych, którego zada­
niom jest zbadanie strony prawnej w spra­
n ie  uznania granie Poflski. Rząd angiełdki 
'vydelegowta? rariteę prawnego Malkina, któ­
ry bierze udział w pracach teocasifeita ipcraw- 
oęgo.

" m
pl

Paryż, 10 marca. — (P. A. T.). Komi­
sja odszkodowań trzema głosami przy jed­
nym członku komisji powstrzymującym się 
od głosu, postanowiła, że w okresie przej­
ściowym, kończącym się dnia 30 kwietnia 
r. b., Niemcy obowiązane są dostarczyć 
Francji '2000 ton, Włochom 1200 ton i Bel­
gii 1000 ton azotu pod postacią siarczanu 
amonowego. Ilości te nie dotyczą w zupeł­
ności dostaw, należnych Francji, zgodnie z 
protokułem z 24 lutego 1923 roku. Komisja 
Zaakceptowała pozatem w zasadzie zlece­
nie na nowe dostawy w ilości 60.000 ton a- 
?.otu w okresie czasu od 1 maja r. b. do 30 
kwietnia 1924 roku.

SPRAWA KOSZTÓW OKUPACYJNYCH 
ARM JI AMERYKAŃSKIEJ.

Bordeaux, 10 marca. — (P. A. T J. 
Dziś zebrał się na Quai d ‘Orsay międzyso­
juszniczy komitet finansowy dla spraw ko­
sztów okupacyjnych armji amerykańskiej. 
Propozycje delegatów belgijskiego, francu­
skiego, angielskiego i włoskiego, które prze­
widują pokrycie kosztów okupacyjnych ar­
mji amerykańskiej na rachunek przyszłych 
spłat niemieckich, zostały przedstawione 
delegatowi Stanów Zjednoczonych, który 2 
kolei prześle je swemu rządowi,

1®  M i  w [ f t
Saint Etienne, 10 marca. — (P. A. T.). 

Havas. Na zebraniu górników postanowiono 
2 dniem jutrzejszym rozpocząć strajk w ca­
lem zagł. Lciry.

i i  m iii
Wiedeń, 10 marca.— (P. A. T.). „Neue 

* reie Presse" donosi z Berlina: Demokra­
tyczne dzienniki berlińskie zamieszczają 
**cze£óły o monarchistycznyiip Ze

szczegółów tych wynika, że aresztowani 
spiskowcy byli tylko pionkami w ręku wy­
sokich i wplywowvch osobistości, jak np. 
Ludcndorff. Osobistości te dążyły do oder­
wania Bawar j i od Rzeszy i do połączenia 
jej z Tyrolem.
KOMUNIKAT URZĘDOWY O SPISKU 

MONARCHISTÓW.
Berlin, 10 marca. — (P. A. T.). W 

związku z przygotowywanym zamachem 
stanu w Monachjuin donoszą urzędowo: Z 
dotychczasowych dochodzeń wynika, że dy­
rektor teatru Fuchs oraz kapelimstrz Mach- 
hus zamierza li obalić rząd bawarski i na 
miejsce jego ustanowić radę regencyjną, 
która miałaby stanowić rząd prowizorycz­
ny do czasu zaprowadzenia monarchji. Da­
lej komunikat stwierdza, że nie odpowiada­
ją prawdzie doniesienia o udziale w spisku 
osobistości znanych lub należących do 
świata politycznego i że żadna z partji po­
litycznych nie wiedziała o tern przedsię­
wzięciu.

Bili fflKfl ilu M i-
Moskwa, 10 marca. — (P. A. T.). „Iz-

wiestia" ogłaszają notę, wystosowaną przez 
Litwinowa do Poincarego. W nocie tej rząd 
rosyjski protestuje przeciwko projektowi 
pokrycia wydatków na poparcie akcji gen. 
Wrangla przez sprzedaż okrętów rosyj­
skich, zabranych w swoim czasie przez gen. 
Wrangla, a obecnie znajdujących się w Bi- 
zercie i nieprawnie zatrzymanych przez 
rząd francuski,. Zrzucając na rząd francu­
ski odpowiedzialność za szkody materjal- 
ne, poniesione przez rząd rosyjski wskutek 
zarządzeń rządu francuskiego, dotyczących  
zatrzymanych okrętów, nota zaleca zwret 
o Kręt ów rządowi sowieckiemu, jako ich pra­
wemu właścicielowi.

Kowno, 10 marca. — (A. W.}, Oneg- 
daj odbył się pogrom żydowski, który do­
prowadził do poważnych bójek w dzielnicy 
starego miasta. Grupy młodzieży należą­
cej częściowo do związków strzeleckich, 
częściowo do grupy „faszystów" pociągnęły 
późnym wieczorem do dzielnicy Starego 
Miasta itlozpoczęły od wybijania szyb w 
sklepach żydowskich. W dzielnicy zapano­
wała olbrzymia panika. Między poszkodo­
wanymi kupcami a grupami manifestantów 
wywiązały się poważne bójki. Dopiero po 
dłuższym czasie ukazały się wreszcie silne 
oddziały milicji, które zdołały rozpędzić 
tłumy. Wielu manifestantów zostało are­
sztowanych, lecz po sprawdzeniu dokumen­
tów osobistych, wypuszczono ich na wol­
ność. Straty są znaczne.

— Senat amerykański odrzucił wnio­
sek senatora Kinga o przystąpieniu do dys­
kusji w sprawie wzięcia udziału Stan. Zje­
dnoczonych w międzynarodowym Trybuna­
le Sprawiedliwości. (A. W.).

— Kierenskij oświadczył koresponden­
towi pism skandynawskich, że jeśliby w Ro­
sji przywrócono wolność polityczną, to Kie- 
renskij i jego stronnictwo mogłoby współ­
pracować z rządem sowieckim. (A. W.}.

— Dnia 10 marca został wręczony ar­
cybiskupowi Cieplakowi akt oskarżenia. 
(A. W.).

? pltaiędzy, nic a ic daje szczegółowego obrazu sta- 
j mi finansowego miasta.

Rad. A lter  stwierdza, że po 5 latach gospodar- 
I ki obecnej większości R»dy M. i wyłonionego * 

niej Magistratu, ostatni przyzmj* się teraz do ban­
kructwa. Dziwi się mówca, że la większość, w któ­
rej zasiadają kupcy i przemysłowcy, tak źle po­
prowadziła interesy miasta, gdy tymczasem swoja 
własne interesy u*iie;ęlnie prowadzi, pomimo tych 
samych złych kor.junktur walutowych. O bankroo- 
Iwie którego z radnych mówca nie słyszał.

Magistrat i Rada M„ przyznając się do swe# 
nieudolności, powinny wyciągnąć z tego konso- 
kwencie i roz wiązać się lub dać się rozwiązać.

Radni Brzeziński, W ilczyński i wice-prczydenł 
liski bronili stanowiska Rady M. i Magistratu.

Radny W ollowicz zarzuca Magistratowi bez- 
płanowość i chaotyczność. Lecz jako dov.ód przy­
tacza walkę z kinislami, gdzie Magistrat właśnie 
w tej jedynej m oie sprawie zajął stanowisko słusz­

n e  i konsekwentne.
Radny tcw. SzpotaAski: Coraz gorzej w go­

spodarce miejskiej i nie widać źadr.ycli wysiłków  
ze strony Magistratu ku lepszemu. Co 3 dni Magi­
strat zwmaca się do Rządu o pomoc. Położenie mia­
sta jest w  związku z ogćlncm położeniem kraju, 
ale dużo w tem winy Magistratu. Magistrat stal* 
usypiał Radę miejską. Prezydent Nowodworski za­
pewniał, źe gospodarka miasta staje już ca  zdro­
wych podstawach, a  w tym samym czasie „paniu­
sie" zastawiały kosztowności dla opędzenia pierw­
szych potrzeb podlegających ich opiece ochronek. 
Magistrat zna tylko środki dorywcze na miesiąc 

| lub dwa obliczone. Rząd rroczywiście tamuje iró- 
j dła podatkowe miasta, a czyż miasto wyzyskał# 

już wszystkie źródła, jaki* posiada i do jakich jest 
uprawnione.

W konkluzji tow. Szpotnóski złożył następują* 
cc oświadczenie:

OŚWIADCZENIE. '
W sprawie wrtiosku prezydenta miasta o  wy­

słanie delegacji do władz Rzeczypospolitej z proś­
bą o przyjście z pomocą zarządowi miasta.

Frakcja socia l styczna w Radzie miejskiej o- 
śwładcza, że udziału w delegacji tej przyjąć nie 
może, nie mając zaufania do obecnego Magistratu 
i nie mogąc przyjąć na juebie odpowiedzialności za 
gospodaikę miejską i  dalszy jej rozwój w obec- 

j nych stosunkach panujących w Magistracie.
Frakcja P. P. S, natomiast wypowiada *ię za 

przyjęciem przez Radę miejską wniosku o wybra. 
nie komisji reprezentującej wszystkie kierunki w  
Radzie miejskiej, która po zbadaniu całokształtu  

1 gospodarki miejskiej w- myśl wniosku złożonego d. 
! 8 b. m„ przedstawi odnośne rezolucje Radzie miej- 
j skiej najdalej w  ciągu 2 tygodni.

Przemawiali jetzeze r.r. Wróblewski, Seideo- 
beutel i Lew, poczem wybrano delegację z 7 osób, 
oraz komisję z  8 osób, w myśl wniosku P. P. S. dla  
zbadania całokształtu gospodarki miejskiej.

Mi 2 l i  sowi
Rzym, 10 marca. — (A. W.). Agen­

cja Stcfani komunikuje: Od chwili dojścia 
do władzy Mussoiini specjalnie intereso­
wał się stosunkami Włoch z Rosją. Ponie­
waż jednak^ zrozumiałe było iż oba kraje 
nie mogą polepszyć stosunków gospodar­
czych, jeżeli rząd rosyjski będzie probowal 
mieszać się do spraw wewnętrznych Włoch, 
zapytano przeto wyraźnie W o row ski eg o, ja­
kie stanowisko rząd sowietów zamierza za­
jąć względein rządu włoskiego. Na to Wo- 
rowskij w imieniu rządu Sowietów dał od­
powiedź, że rząd jego nie zamierza prowa­
dzić żadnej propagandy wrogiej dła intere­
sów królestwa włoskiego. Rząd sowiecki 
pragnie zacieśnić przyjacielskie stosunki z

Z Rady Miejskie}
Na żądanie Magistratu, który przez brak w  ka­

sie miejskiej pi-niędzy na opędzenie najprymityw­
niejszych potrzeb znalazł się w położeniu bez wyj­
ścia, pr izydjum Rady zwołało na wczoraj nadzwy­
czajne posiedzenie ojców mtaata dla naradzenia 
się nad szyb&ztmi — jak opiewał porządek dzien­
ny —  sposobami uzyskania środków na • potrzeby 
miejskie. Widocznie Magistratowi wydało się na­
zbyt długo czekać do poniedziałku, a tak daleko 
przewidującym nie był nasz Magistra*, by tui2 w 
czwartek t, j, przed dwoma darami mógł przswś- 
dz‘eć groźoy plan finansów miejskich i zaapelować 
do Rady miejskiej już aa czwartkoweia posiedzę, 
ciu. Możemy spodziewać się, że już w  niedalekiej 
przyszłości radni miejscy będą w aocy wyciągani 
z łóżek dla „szybszego" uzyskania środków i  t. d.

Na wstępie przewodniczący udzielił głosu pre­
zydentowi miasta Jabłońskiemu, którego przemó­
wienie było jednym okrzykiem: „ratuj Warszawę, 
kto w Boga wierzy".

Następnie przemawiał r. dr. Zieliński, który za 
zły stan finansów miejskich czyni odpowisdzialnyw  
Rząd. Rząd nielepiej gospodaruje, ale mu pracę 
drukarską, któna go ratuje w opresji. Miasto, nie­
stety, takiej maszyny nie posiada i dlatego Rząd  
powinien mu przyjść z pomocą.

Rad. Libicki: Magistrat powiada, te brak ma

Głosy Czytelników.
Parlament zamęcza personel stenograficzny!
Sporo pisano na temat wczorajszych posiedzeń 

Sejmu i Senatu, podając obszerne streszczenia i ko­
mentując owe długie przemówienia.

Pozwalam sobie i  ja na tem miejscu glos za­
brać, bynajmniej zresztą nie wchodząc w meritum 
obrad, ani usiłując tak czy owak oświetlać owa 
dysputy i polemiki. Chodzi mi o całkiem inną kwe„ 
stję, na którą pragnąłbym zwrócić uwagę — czy­
ją? mój Boże! — mianowicie o sprawę dnia wczo­
rajszego, jako dwunasiogodzinnego dnia pracy per­
sonelu burowego naszego Sejmu. Tak jest, istotni* 
był to dv'nnastogodzinry dzień  pracy (z godzinną 
co prawda przerwą). Biuralistki sejmowe przybyły 
do biura o godz. 8, stając do zwykłej pracy bieżą­
cej, o  godz. zaś 10 zaczęło się p osild zm ii Sejmu, 
oodcŁZs którego owe urzędniczki wykonywały na­
der dętką  i męczącą pospieszną robotę kancek- 
ryjno - stenograficzne - maszynową; posiedzenie 
to zakończyło się (czy toż zostało przerwane) o g.
15)4, 03 16-tą zaś było naznaczone posiedzenia 
Senatu; wtedy oznajmiono zmęczonym urzędnicz­
kom, że posiedzenie to zostaje przesunięte na godz.
16)4, czyli o  cale pól godziny (sic!). Odpocząwszy 
tedy gruntownie, bo całą godzinę, personel biurowy 
peśpif szył na sesję Prnatu, która również nie była 
zbyt zwięzła, — dość, że nieszczęśliwe maszynist­
ki i kancelólki odeszły od pracy o godz. 20, czu­
jąc się doprawdy zdruzgotane ciężarem nie olała, 
ltcz wręcz cielska, parlamentarnego.

Czytelnik.

Rozmaitości.
Statuetka z przed 6 tysięcy lat.

We Francji, w  grocie nad rzeką Ga rosną, w  
pobliżu Lexpuyne, archeolog M. dc Saint Pcrrier—  
znalazł statuetkę, rzeźbioną z kości mamuta, któr* 
według orzeczeń specjalistów liczy 6 tysięcy łat.
Statuetka przedstawia kobietę i pochodzi przypu­
szczalnie z okresu kamienia gładzonego.

Odkrycie -ivyr.volalo wielkie zainteresowani* 
wśród archeologów.

raonassi
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Ruch robotniczy
Z życia pariji
A K A B R M J A  U R O C Z Y S T A  

J U B IL E U S Z O W A .

Z g o d ln ie  z zarsądzenaiesm  C e n t r a ln e g o  
K craw tc tu  WyilDomiaiWczego P .  P .  S . w  n ie -  
dasie lę , da. 18 b . m . o  godiz. 11 r a n o  o d b ę ­
d z ie  s i ę  w  W a r s z a w ie  u r o e a y s ta  a k a t l e r a j a  
ju b i ile ir s z o w a . B liż sz e  sz c z e g ó ły  c o  d o  p r o ­
g r a m u  p a d a m y  w  n a jb l iż s z y c h  n u m e r a c h .

Egzekutyw a OKR. W arszcw a-Podm iejska  u- 
rządza w dn. 25 b. m. o  godz. 10 rano w sali OKR. 
W arszawa, Al. Jerozolim ska 6, konferencję ra d ­
nych gminnych z następującym  porządkiem dzien­
nym: 1) Zaga:cnic i wybór prezydjum, ż) _ Zadanie 
party jnej polityki gminnej. 3) Finanse grudniowe. 
4) W olne wnioski. W szyscy tow. tow. radni i człon­
kowie partji, interesujący się polityką gminną, win_ 
ni p rzy tyć  na konferencję.

D zielnica Jerozrlim ska. Ju tro  o godz. 6%  w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się konfe­
rencja  mężów zaufania PPS. z fabryk.

D zielnica W ola-C zysie. Ju tro  o godz. 6 w  lo . 
ka lu  dzielnicy, W olska 44. odbędzie siię posiedze­
nie komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

D zielnica Powązkowska. Ju tro  o godz, 7 w  lo­
kalu  dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. Ju tro  o godz, 7 w  lo_ 
kalu  OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się po­
sadzen ie  komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. W e w torek dn. 13 b. m. o 
godz. 7 w lokalu przy ul. Solec 103 m. 2 odbędzie 
się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

K olo w łókniarzy PPS. We w torek dn, 13 b. m.
0  godz. 7 w lokalu dzielnicy Jerozolim skiej, Chło­
dna  41, odbędzie się zebranie Koła.

W ydzia ł Kobiecy PPS. Ju tro  o godz. 7 wiecz. 
w lok ilu OKR. odbędzie się zebranie wszystkich 
członkiń organizacji kobiecej PPS. Na porządku 
dziennym: 1) Spraw ozdanie W ydziału Kobiecego, 
2) Spraw ozdanie poselskie tow. Praussowej. W ej­
ście za legitym acjam i partyjnenii,

Ruch, zawodowy
Nowe żądania szewców. W łaściciele zakładów  

•zewckich I kategorji, pow ołując się na  podwyżkę 
pensji swym pracownikom, w ystąpili do oddziału 
w alki z lichwą o podwyżkę i tak już wygórowane­
go cennika d la  swych wyrbbów.

Ze Iw . dozorców domowych. Dziś o  godz. 2 pp. 
w podwórzu domu, Leszno 53, odbędzie się walne 
zebranie dozorców domowych. Sprawy b. ważne.

Zw iązek Pracowników M iejskich. Dziś o £. 10 
rano odbędzie się posiedzenie Zarządu Głównego. 
U prasza się o przybycie tow. tow. Potkańskiego, 
Judyckiego, Kulika, Piotrowskiego Szczepana, Len. 
gę W acław a, Mrowińskiego, W olińskiego, Milwicza
1 Szatkowskiego.

Zw iązek Prac. M iejskich, W arecka 7 m. 4. Dziś
0  godz. 2 pp. odbędzie się ogólne zebranie robotni­
ków W ydz. X V III.go  W ydziału Zaopatrywania.

— Ju tro  o godz. 6 pp. odbędzie się posiedze­
nie Z arządu Związku O ddział W arszawa. Spraw y 
ważne; obecność wszystkich członków obowiązko­
wa.

— Z arząd Związku komunikuje, że wyszedł
1 druku organ Związku. Wszyscy delegaci winni 
zgłaszać się do sek retarja tu  po odbiór, w celu roz­
dania członkom Związku.

Ze Zw. Rob. Przem. Spożywczego. W alne ze­
branie piekarzy Zw. Rob. Przein. Spożywczego od- 
będzio się dziś o godz. 10 rano w  lokalu, Leszno 
nr. 53. Na porządku dziennym: W ybory zarządu.’ 
Przybycie wszystkich członków Związku obowiąz­
kowe.

Ze Zw iązku Pracowników Krawieckich. Dziś o 
godz. 11 rano w sali OKR, PPS., Al. Jerozolim skie 
nr. 6, odbędzie się zebranie wszystkich pracowni­
ków krawieckich męskich i  damskich w sprawie u- 
tŁaJenia warunków płacy  aa  m, marzec.

Baczność kelnerzy! W alne zebranie roczne Od­
działu W arszawskiego kelnerów odbędzie się z 15 
na 16 m arca b. r. (z czwartku na piątek) o godz. 1 
w nocy w sali OKR., Jerozolim ska 6,

Baczność wstążkarze! W  poniedziałek o godz. 
6 wiecz. w lokallu. W olska 52, odbędze się zebra­
nie robotników wszystkich fabryk wstążkowych. Na 
porządku dziennym sprawa zamknięcia fabryk.

jBaczność, trykociarze! Dziś o godz. 10 rano 
»  lokalu Związku. W ciska 52, odbędzie się ogólne

zebranie maszynowych trykociarzy. N a porządku 
dziennym spraw a oberw ania zarobków. Tow, stawi­
cie się liczni el

Baczność pończosznicy! Ju tro  odbędzie nię w 
lokalu  Związku ogólne zebranie poóczosznlików. Na 
porządku dziennym spraw a podwyżki.

S tra jk  dozorców dom owych w  Krakowie. „N a­
przód" z dnia 9 b. m. donosi:

„W czoraj rozpoczął się w  Krakowie s tra jk  do­
zorców domowych, spowodowany odrzuceniem  
przez w łaścicieli realności postulatów  związku do­
zorców. Dozorcy zaniechali wszelkich czynności, 
związanych z utrzym aniem  porządku w kam ieni­
cach i  by nie robić trudności lokatorom , postano­
wili nie zamykać w cale bram  w  nocy i  pozostawić 
je otworem .1}

W czoraj zjaw iła się u  dyrektora policji, p. Rę- 
kieiwicza, delegacja dozorców i pow iadom iła go o 

^strajku , ośw iadczając, że za skutki bezpieczeń­
stwa dorr ów odpow iedzialności stra jku jący  na sie­
bie nie biorą. Na wczorajszictn zgromadzeniu do­
konano wyboru komitatu strajkowego, k tó ry  o d ­
był naradę  nad dalszą akcją strajkow ą.

Dziś, za inicjatyw ą związku dozorców, odbę­
dzie się w prezydjum  m iasta konferencja delega­
tów strajkujących dozorców oraz przedstaw icieli 
obu związków w łaścicieli realności, słow. ochrony 
loka'orów , p rzy  udziale reprezentantów  wojewódz­
twa i  dyrekcji policji. W  mieście da ją  się zauw a­
żyć skutki stra jku  w nieoczyszczemu chodników, 
co p rzy  obecnej brzydkiej pogodzie d a je  się we 
znaki".

ST R A JK  TRAM W AJARZY W  ŁODZI.
D nia 8 b. m., w lokalu C. K. Z, zaw. odbyło 

się ogólne zebranie pracowników tram wajowych 
m iejskeh  opaz kolejek dojazdowych. W  zebraniu 
tmał© udział przeszło tysiąc oeób, a  ponieważ sala 
była zbyt miała, pracownicy kolejek dojazdowych 
odbyli oddzielne zebranie^w  lokalu Związku kole- 
jarzy.

J a k o  referent w ystąpił prezes Związku, k tóry  
złożył spraw ozdanie r. zabiegów, jakie poczyniła 
del gacja Związku u w ładz centralnych w W arsza­
wie. D el-gscja, sk ładająca się z 4-ch osób po przy­
byciu d o  W arszawy i skom unikowaniu się z cen­
tra lą  związków zawodowych tram w ajarzy w Pałace 
uda ła  się wraz z przedstaw icielem  cen trali do mi_ 
nisterjum  preucy, gdzie w nieobecności p. m inistra 
Danowslaiego przy jął delegację p. UlacowslcL D ele­
gacja w ręczyła mem orjał, przedstaw iający sytua­
cję tram w ajarzy  łódzkich, oraz stanowisko dyrek­
cji K. E, Ł„ jak również i kolejek dojazdowych,

i S tra jk  trw a w  dalszym  ciągu.
V

ftuch kult.-oświatowy.
A hadem ja T. U. R. W  niedzielę, dnia 

11 marca o  godz. 11 rano w sali Rady Miej­
skiej odbędzie się z powodu otwarcia War­
szawskiego Oddziału Tow. Uniwersytetu  
Robotn. uroczysta Akadem ja ku czci Miko­
łaja Kopernika. W stęp za zaproszeniami.

Ze Zw. Niez. Ml. Socjalistycznej.
O dczyt prof. Gumplowicza u. t. „Im perializm  

angielski" odbędzie się w niedzielę, 11 b. m., o  godz.
4 po  poł. w  lokalu T. M. P., B racka 18 m, 30.

***
Zebranie K oła politechnicznego Z. N. M. S. o d ­

będzie się w niedzielę, 11 b. m., o godz. 5 po poł, 
w lokalu T. M. P., B racka 18 m. 30.

I Kobieta w  życia pryw atnem  l społecznem . To­
warzystwo klubów kobiet pracujących urządza w 
niedzielę, 11 b. m. o  godz. 2 i pół po poł. odczyt 
tow. W eychert-Szym anowskiej p. t. „K obieta w ży­
ciu pryw atnem  i społecznem" w czytelni koopera­
tywy, G ró jecka 49,

O dczyty  z hygjeny zawodowej.
D nia 4 b. m, dr. Kwmmel wygłosił w  lokalu 

Inspekcji Pracy, Al. 3-go M aja 16, odczyt pod tyt.: 
„Najogólniejsze w skazania hygieniczne pracy w fa- 
bryce i w arsztacie". Był to drugi z cyklu odczytów 
z dziedziny hygjeny pracy, wygłoszonych tam dla 
robotników, a  urządzonych staraniem  M inisterjum 
Zdrowia Publicznego i M inisterjum  P racy  i Opieki 
Społecznej.

Życie gospodarcze.
Notowania g iełdy warszaiuskiej.

D olary St. Zjednocz. 44500—45750—43500.
M arki niemieckie 2.12— 1.95.
Bclgja 2325—2410—2335.
Londyn 211000—216000—208000.
Paryż 2675—2800—2675.
P raga  1350—1380.
Szw ajcar ja  8300—8575— 8350.
W iedeń 64 —63)4.

Amerykanie » T«rą*fh wBch'hWcb. Amery­
kańska instytucja J ••łcswafciianaj Trade DewJqpar, 
% gftfiwtuj srAdStlbą w  C hccgo, <di*b)ca rozwojowo 
kaMdiJu1 międzymarMowejja, *  obejm ująca sw oją or- 
ęntóacją  cały nóesnal glob ziemski, zamieszcza w  
ostalnim mumoirze sw ego organu następujące u- 
Wflfi,: „ P » W »  T«rgi W.-ichodinaei“, k^óre w iym
roku odbędą s ię  po raz trsaci, osiągnęły szybko 
w ielkie goeipodfircae anacneró®. Lwów bawiłem po- 
łoed.iy w  pcfciitui polsko sikraińsiidej granicy, stal 
się wiaskrjim pinaklem, wymiany dóbr ku portadaiito- 
Y.ienuu, wiacttiodówii Eiuro,py. Tfiiigi te  rozporządzi"ją 
I ranem i., zuakocr.ici® arząKlaoncmi tadynlcnii! o 

i coiik.em Qmvtocaesiiej tarratrakcji wśród obszernego 
i teraniu wystawowego. Organizacja IrłertoUooal 
j Tradle Dawłopesr wymogę1® w  ridh zjrucaną prze- 
' sitraed) pomócwwd wobec aiepcspcl^eij ważności t e .  
i go rynku, licaroa jej cziianlcawle zechcą skorzystaj 

ze sfłOtsoŁ«ieśc», by  nawiązać slmtSnkś tondŁow© z, 
krajami (Polaki. “

Tegoroczne T arg i W srfiodnie trw ać będą  od
5—,17 ■wa-zcńnia.
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oraz cały nowy, inponujący program mar 
cowy. O godz. A - e j  dzieci płacą połową.

K R O N I K A
Ciągnienie miljonówki.

We wczoraj szem ciągnieniu mil j calów­
ki wygrana padła na 

nr. 4.721.503, 
nabyty w  Warszawskiej Pocztowej Kasie 
Oszczędności.

STAN POGODY
(według danych ,Pań»tw. Instytutu Meteorolog.)

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 3.c0, najniższa 0.°0. W  Zakopanem n a j­
wyższa l.°0, najniższa —4.°0.

Przewidywany przehieg pogody w .dniu dzi­
siejszym: Pochmurno, mglisto lub opady (śnieg i
deszcz), tem peratura w  pobliżu 0*. w iatry półr-OA* 
no-wschodnie i wschodnie.

Zahrrg z teatrami świetlnem i. W wyniku ono- 
gdajszej konferencji m inisterjalnej w M. S. W,

stwierdzono, jak już donosiliśmy, iż M agistrat w i­
nien przyznać właścicielom teatrów  świetlnych, aż 
do ostatecznego uregulowania sprawy, tymczasowe 
ulgi w  wysokości 10% płaconych dotąd podatków 
na rzecz miasta. Z kół, zbliżonych do M agistratu 
m. W arszawy, dochodzą nas wieści, iż prezydjum 
m iasta jest zdania, że ani ono samo, ani M agistrat, 
jako  taki, nie m ają możności praw nej stw arzania 
w tej mierze jakiegoś prow uorjum . Byłoby to moż­
liwe jedynie na drodze specjalnego wniosku Rady 
M iejskiej i to zatw ierdzonego pfzez M inisterjum 
Spraw  W ewnętrznych. Zabrałoby to wszystko bar­
dzo wiele czasu. Zasadnicze zmiany obowiązują­
cych ustaw  w dziedzinie podatków  miejskich nie 
mogą być w inny sposób dokonywane, wobec cze­
go M agistrat zam ierza wystosować niebawem do AL 
S. W. odpowiedź, zredagow aną w duchu powyż­
szym.

R ozbiórka soboru. P iękne freski W aśniecowa 
na soborze prawosławnym na placu Saskim nie da­
dzą się uratow ać; są to malowidła zewnętrzne, któ­
re w dodatko pozaciekały. Wogóle sobór budowa­
ny był źie; dbano przy wznoszeniu go tylko o w ra­
żenie zewnętrzne. Rozbiórka soboru potrwa kilka 
miesięcy.

M iejska sprzedaż mięsa. W ydział Zaopatrywa­
nia M iasta rozszerza stale swój dział mięsny, ce­
lem dostarczenia takiego a  dobrego mięsa możli­
wie największej liczbie ludności. Hurtowo mięso 
dostarczane jest do szpitali, kuchni, jadłodajni, ka­
syn, schronisk, burs, ż łobków ,. ochron, szkół oraz 
kooperatyw, zrzeszeń, związków, aresztów i wię­
zień, N adto za okazaniem  świadectw handlowych 
sprzedaw ane jest mięso kupcom .detalistom  (jatko- 
wym i sklepowym). D etalicznie mięso sprzedaw a­
ne jest w jatkach miejskich, które mieszczą się: 
Leszno 87, Dzielna 34, Koszykowa (Hale, jatka 41), 
M arszałkow ska 20, Waliców 10, Ząbkowska 28. W 
tych dniach uruchomione będą dwie nowe jatki: 
F re ta  39 oraz Dobra róg Tamki. Mięso, sprzedaw a­
ne w jatkach miejskich, jest tańsze o 300—400 mk. 
na kilogramie. P rzy  hurcie udzielany jest odpo­
wiedni rabat. P rzy  sprzedaży detalicznej wyzna­
czane są różne ceny n a  mięso przednie, tańsze o 
25% .

Nabywanie cakra. W  związku z ustaleniem spo­
sobu nabyw ania cukru przez związki, organizacje 
spółdzielcze i sam orządy miejskie, nadzwyczajny 
kom isarjat zw alczania drożyzny, naw iedzany jest 
obecnie przez rozlicznych kupców, domagających 
się odeń przydziału cukru. Jednocześnie dochodzą 
wieści, iż n iek  óre cukrownie odm aw iają poszcze­
gólnym kooperatywom sprzedaży cukru z wolnej 
ręki. Wobec tego należy wyjaśnić, iż dla koopera­
tyw i  m iast zarezerwowano zaledwie 35% ogólne­
go miesięcznego spożycia wewnętrznego, t. j. 350 
wagonów. R eszta nabyw ana będzie w drodze wol­
nego handlu. Co się zaś tyczy kooperatyw, n ad ­
zwyczajny kom isarjat zapewnił cukier tylko cen­
tralnym  związkom organizacji spółdrielczych. Njp 
należące do poszczególnych związków kooperatywy 
mają prawo nabywania cukru bezpośrednio w cu­
krowniach, k tó re  nie powinny im tego odmawiać. 
(B. I. P.)

Co będzie z  akcją aprowizacyjną m iast?  Wo­
bec tego, i i  m iasta nie otrzym ały dotąd zażąda­
nych kredytów, mimo, iż od chwili rozpoczęcia ca­
łej akcji upłynęło już trzy tygodnie, zarząd związ­
ku miast zamierza naradzić się nad spraw ą dal­
szych kroków w tej dziedzinie,

W  sprawie zakupu zboża. Zainicjowana przez 
Rząd akcja zakupu zboża napełniła otuchą rozm ai­
tych spekulantów  zbożowych, którzy w związku z 
tem obiecują sobie zwyżkę cen na rynku zbożo­
wym. Tymczasem plany powyższe zostały pokrzy­
żowane w  sposób następujący: Przed kilku tygod­
niami komitet ekonomiczny R ady M inistrów cofnął 
pozwolenie „K ooperacji Rolnej" na wywóz za gra­
nicę przygotowanej w Gdańsku znacznej ilości zbo­
ża. Zboże powyższe zostanie nabyte przez Rząd. 
W ten sposób kilkaset wagonów zboża przejdziu 
do dyspozycji nadzwyczajnego kom isarjatu  zwal­
czania drożyzny, który  w znacznej mierze pokryje 
dzięki temu swoje zapotrzebowanie. (B. I. P.)

Zniżka  ceny chleba. W ydział Zaopatryw ania
postanowił wprowadzić obniżkę ceny chleba o 100 
mk. na  1 klg., zalecając jednocześnie piekarniom 
swym jak maj staranniejszy wypiek i dając im do 
wypieku mąkę w najprzedniejszym  gatunku. Chleb 
W ydziału Zaopatrywania sprzedaw any jest obec­
nie w 83 sklepach miejskich i punktach sprzedaży. 
Mogą go również nabywać zrzeszenia, instytucje, 
kooperatywy i  kupcy p ryw atn i

Sekcja  Pośrednictwa Pracy B ratniej Pomocy S. 
U. W. Przy „Bratniej Pomocy" stud. Uniw. w ar­
szawskiego istnieje Sekcja Pośrednictw a Pracy, 
zorganizowana w celu u łatw ienia zdobywania od­
powiedniej pracy zarobkowej i stworzenia bytu 
m aterjalncgo dla niezamożnej młodzieży akadem ic­
kiej. Sekcja poleca wykwalifikowanych i zdolnych 
nauczycieli, korepetytorów  oraz pracowników biu­
rowych, zarówno w W arszawie, jak i na prowincję. 
Godziny dyżurów w lokalu „Bratniej Pomocy", 
gmach Uniwersytetu, K rak. Przcdm . 26, tcL 313- 
82, codziennie od  godz. 1—2, w torki i piątki od g.
6—7 Wieczorem.

S ta tystyka  ruchu przem ysłowego w  styczniu. 
W edług danych Głównego Urzędu Statystycznego 
w styczniu r. b. w porównaniu z grudniem r. z. na­
stąpiła dalsza drobna obniżka ilości zatrudnio­
nych w przem yśle polskim robotników. Wynosi ona 
0.5 % . Powyższe dano dotyczą 3269 większych 
przedsiębiorstw, które zatrudniały  w styczniu 
377.715 robotni ków. Dodać należy, iż dane powyż­
sze nie dotyczą kopalni węgla. Najwyższa obniżka 
ilości zatrudnionych robotników odnotowana zosta­
ła w przemyśle budowlanym (21.5% ), potem nastę­
puje przem ysł spożywczy (8.8% ), odzieżowy i ga­
lanteryjny (2 % 4  włókienniczy (0.9^£J i maszyno-
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D łu ga  53 m . 1
Telefon 134-78.

F I L J  A 
D ł u g a  2 5

. Sklep rogowy w gmachu teatru 
im. Bogusławskiego.

U w a g a  x * a  a d r e s  7  -

*vrY (0.3 % ). We wszystkich innych przemysłach 
Rautowa no mniejszą lub większą zwyżkę ilości za- 
"usin onych robotników, a więc w metalowym 

^ • 4 % ) ,  drzewnym (3%), papierniczym i chc-micz- 
t!7tn (1.8%), poligraficznym (0.5%), górniczym 
■®-4%) i  mineralnym [0.2%). Sytuacjo. w przemy- 
*1* włókienniczym przedstawiała się w styczniu 
»0rzcj, niżby to wynikało z cyfr powyższych, alHo- 

równolegle ze zmniejszeniem ilości zatrud- 
^ a y c h  w tym przemyśle robotników, w wielu za­
kładach przemysłowych rmmujsŁono liczby dni 
Pracy w tygodniu. (B. I. P-)

Kary administracyjne. Oddział walki z lichwą 
^°m isarjatu Rządu skazał ostatnio 6 osób na ogól. 

sumę 2.100,000 mk. grzywny. W tej Hcżhie ska- 
zostali: Icek Gri»blet (Okopowa 4) ,  wtaic.

"klepu naczyń kuchsnnych, na 500.000 mk., AUorf 
^ o lf  Ber (Żelazna Brama 8), właśc. sklepu z Icon- 

na 300.000 mk. — obydwaj za naeujawnie- 
*d« cen, oraz Florentyna Wiśniewska (NapoUona 
nr- 1), właśc. sklepu ubranek dziecięcych, za ai®u- 
Jawnianie cen na wystawie, na 100.000 mk.

Ujawnienie cen i faktur, W N-rzc 22 „Dzienni­
ca Ustaw" ogłoszono rozporządzenie min. spraw 
Wewnętrznych, którego mocą posiadacze składów, 
klepów, handlów, restauracji, cukierni i wogók 
Wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw sprzedaży 
P odm io tów  powszechnego użytku obowiązani są 
Wywiesić w lokalach tyoh przedsiębiorstw cenniki 

wszelkie bez wyjątku przedmioty powszechnego 
u iytku, pzeznaczoae na sprzedaż, a nadto ujaw­
niać ceny bezpośrednio na odnośnych przedmio­
tach. Cenniki winny być wywieszone, względnie u- 
'aeszczome na miejscu widocttwm f dostępnym 
^la nsbywęy, wzgL spożywcy i zawierać prócz wy- 
szczfgólnieaia towarów i cen, firmę lub nazwisko 
Posiadacza pzediiębiorstwa, jego adres, wreszcie 
datę sporządzenia cennika. Władze administracyj­
ne pierwszej instancji wydadzą szczegółowe zarzą­
dzenia zarówno co do sposobów i formy sporzą. 
dzania i wywHeszanóa cenników, jak i co do spo­
sobów i formy ujawniania cen na przedmiotach 
Przeznaczonych do sprzedaży. Ceny ujawnione na 
Przedmioty powszedniego użytku winr.y być zgod- 
P* * cenami istotnie pobicranemi, Posiadacze 
Przedsiębiorstw sprzedaży, wzgl. zatrudnieni przez 
Phh pracownicy, obowiązani są wydawać kupują- 
cVm na ich żądanie rachunki ńa sprzedane przed­
mioty powszedniego użytku. W rachunkach włnny 
kyć wskazane: firma lub nazwisko posiadacza, je . 
2° adres, data sprzedaży, jakość .i ilość towaru 
°>'az cena za którą towar byl sprzedany. Posiada- 
cz« przedsiębiorstw zajmujących się sprzedażą 
Przedmiotów powszedniego użytku obowiązani są 
Posiadać faktury (racjjfinki) na wszelkie przez nich 

sprzedaż nabyte przedmioty powszedniego u- 
rylku oraz przedstawiać takowe na żądanie władz. 
Winni niestosowania się do postanowień tego r»z- 
Torządzema będą karani aresztem do 3 miesięcy 
5 grzywną do miljona marek lub jedną z tych kar.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Ju tro  o g. 
8 witcz. w Auli Uniwersyteckiej, Krak. Przedrą. 
ar 25/28, odbędzie się wykład prof. d-ra J . Bje. 
liń sk ie g o  p. t. „Dzieje Szkoły Głównej Warszaw* 
‘klej (’862—69)". Dziś o $ od z . 6 PR- w  Auli Uni" 
' vt- tsy te c k ie j  pref. dr. Kazimierz Noiszewski wy- 
g h .s i o d c z y t n a  temat „ P sy c h o io 'g ja  w z ro k u  i doty. 
‘;u • Bilety w cenie 2000 mk. oraz 500 m i. dla mło­
d z ieży  s z k ó ł w y ż sz y c h  i ś r e d n ic h  n a b y w a ć  m o ż n a  
Przy wejścia do sali wykładowej.

Zmiany w komunikacji kolejowej. Dyrekcja ko- 
** Państwowych w Warszawie podaje do wi&domo-

j ścł, te. w związku z przebudową węzła W arszaw, 
tkiege, pociągi osobowe Nr. Nr, 1611/1612 i 1615/ 
1616 komunikacji bezpośredniej Warszawa—Wilno 
przez Siedlce, Czeremchę, Lidę i Nr. 1711/1712 ko­
munikacji Warszawa—Orany przez Siedlce, Cze­
remchę, Mosty, Grodno, wyprawiane i przyjmowa­
ne obecnie na dworcu Wschodnim w Warszawie, 
poczynając od 15 marca r. b. będą odchodziły i 
przybywały na dworzec Wileński według rozkładu: 
p. Nr. 1611 — 22.30, p. Nr. 1615 — 11.50, p. Nr. 
1711 — 20.30, p. Nr. 1612 — 17.25, p. Nr, 1616 — 
7.10, p. Nr. 1712 — 13.10.

Wobec tego, poczynając od 15 marca, prócz po_ 
ciągów pospiesznych, wszystkie pociągi osobowe w 
stronę Wilna, łącznie z idącemi drogą krąźną przez 
Siedlce i Cezermchę, będą odchodziły wyłącznie 
z dworca Wileńskiego w Warszawie.

Konsulat polski w Lille. Konsulat Rzeczypos­
politej Polskiej w Lille dotychczas pełniący swoje 
czynności w sheda&ie Konsulatu Generalnego Pol. 
skiego w Paryżu, zawiadamia, iż z dniem 10-ym 
marca r. b. otworzył swoje biura we własnym lo­
kalu w Lille (Depart, du Nord) nie Rcyale nr, 59,

W  Polskiem T-wie Medycyny Społecznej za­
wiązała frię Sekcja Kliniczna, której cęlem jest 
wytworzenie jeszcze jednego ogniska wymiany 
myśli naukowej ze szczególaem uwzględnieniem 
pokazów z praktyki szpitalnej i prywatnej,

Dn. 3 b. m. odbyło się pierwsza posiedzenie 
sekcji, na któram wybrano na prezesa d-ra Dłu­
skiego, na wiceprezesów d .ra  Fiata u i prof. Szy­
manowskiego, a, na sekretarzy d-ra Knąppego i 
d -ra  Landsberga.

Posiedzenia odbywać się będą raz na miesiąc: 
w pierwszą sobotę każdego miesiąca.

Egzaminy dla geometrów. Egzaminy dla geo­
metrów II kl. odbędą się w Politechnice Warszaw­
skiej, dnia 16 kwietnia r, b. Termin składania po­
dań do Komisji Egzaminacyjnej upływa dnia 30 
marca r. b. Wpisowe wyniesie 40 zł. po>i. według 
kursu ostatniego dnia terminu składania podań. 
Program egzaminów wydaje Karfcelarja Politech­
niki za opłatą 1000 marek.

Kursy p tzcztln lc tt. Naczelny Związek Towa­
rzystw Pszcacilniczydh Rzeczpospolitej Polskiej or­
ganizuje w drugie; połowie kwietnia w Warsza­
wie kilko ty go dniowe kursy pssczekłicz®. Słuchacze 
życzący sobie otrzymać odpowie dnie świadectwo, 
muszą później poddać się egzaminowi.

Informacji udziela i  przyjmuje zapisy Lnctruk. 
torja t Nacz. Zw. Tow, Pszcz. R. P. przy tiL Do­
brej 52-54.

Nowe posterunki telegraficzne. W' urzędzie 
pocztowym KoćmyTzów powiat Kraków i  w urzę­
dzie pocztowo _ telegraficznym Strzyżów n» Wisłoi- 
kiem, powiat Strzyżów zaprowadzono służbę w 
pierwszym telegraficzną i telefoniczną, a w dr agi ta 
telefoniczną. Agencję pocztowo - telefoniczną Gru­
dusk powiat Ciechanów zwinięto.

Odbudowa linii telegrafu indosuropt jakiego. 
Odbudowa zr.iszcror.ej podczas wojny linii telegra­
fu indocuiopt jil "ego, biegnącej wzdłuż hnjl kole­
jowej Zbąszyń, Poznań, Brześć, Równo, Zdoibuno- 
wo została świeżo ukończona,

Związek lekarzy weterynaryjnych. Zarząd Gł. 
Związku Z a w. Lekarzy Weterynaryjnych ustalał 
swoją siedzibę w lokalu T-wa Opieki nad Zwie. 
rzętami, ul. Wiejska Nr. 18 m. 3. Biuro Zarządu 
czynne we wtorki, czwartki i soboty od godz. 6 do 
8 wie.cz. Zebrania Zarządu Główecgo odbywają się 
wc wtorki każdego tygodnia o godz, 6 pp.

Z E B R A N I A  1 O D C Z Y T Y .
Odczyt prał. Pctraźyckicfs. Dtić o  godz, f? w.

w wielkiej sali Muzeum Pr.-.cm. i Rolnictwa, Krok. 
Przedni. 66, prof. Petrażycki wygłosi odczyt „0  
społecznem działaniu prawa oraz o istocie ustro­
jów socjalistycznego i kapitalistycznego". Pozostałe 
bilety od KXX) mk, nabywać można od godz. 6-ej 
przy wejściu.

,,Rr’na:i'. W poniedziałek, d. 12 b. sit, o gódz. 
8 w.iccz. w Stowarzyszeniu Polsko-Frazwuskfem 
(Nowy Świat 67) odbędzie się odczyt prof. Vigu&sr 
p. t, „Rcnan" (z okazji setnej rocznicy urodzin).

Ze Stowarzyszenia b. więźniów politycznych. 
Stowarzyszenie b. więźniów politycznych zawiada­
mia, iż doroczne ogólne zebranie odbędzie się dziś 
o godz. 2 pp. przy ul. Leszno 53, w siedzibie Stow. 
Uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie członków.

Zebranie oficerów rezerwy. Dziś o g. 11 ratio 
w gmachu Szkoły Podchorążych odbędzie się ze­
branie oficerów rezerwy w sprawie powołania Jła 
ćwiczenia.

W Y P A D K I .
13-miIjonowa kradzież. Po wybiciu otworu w 

murze, grubości łokcia, od strony klatki schodowej, 
graniczącej z posesją od strony ul. Wiosennej 10, 
dostali się złodzieje do fabryki spółki ak3. p. f. 
„Warszawrka fabryka guzików" przy u l  Radży, 
mińskiej 7. Po wyłanianiu drzwi, prowadzących do 
kantoru i magazynu, złodzieje skradli 400 grosów 
gazików różnych wymiarów i fasonów, na karto­
nach w pudelkach, 7 Ug. nici różnych kolorów l 
wiele innych materjałów, oraz 7'.*0.000 nrk. gotówką. 
Ogólną wartość skradzionych rzeczy firma oblicra 
aa 18 miljomów mk.

Śmiertelny skok z  pociągu. Na stacji Otwock, 
wskutek przespania stacji, wyskoczył z pociągu W 
biegu 45-lełni Szczepan Kobus, handlarz trzodą 
chlewną. Kobus doznał zmiażdżenia prawego uda, 
podudzia i prawej ręki. Nieszczęśliwego przewie­
ziono do szpitala kolejowego w Warszawie, gdzi« 
wkrótce życie zakończył.

Połać w „Knrjerze W a r s z a w s k i m Wskutek 
nadmiernego napalenia w wadliwie urządzonym 
piecu wynikł pożar w redakcji „Kurjera Warszaw- 
siriego" przy ul. Krak. Przedm. 40. Pogotowie ratu . 
szowego oddziału straży, po wyrąbaniu tlącej się 
przy piecu podłogi, pożar uigasiło.

gadrnka muzyczna), prof. J . Smidowieź (fortepjan), 
oraz pp. W. Elsryk i F, Korwin-Szymanow-ski (a- 
kofflipanjament). Bilety w cenie od 500—2000 mk. 
sprzedaje kasa Konserw&tofjum w dniu koncertu 
od godz. 10 rano.

„Jaś i Małgosia" to teatrze Polskim. Dziś o g. 
12 W poł. w teatrze Polskim odbędzie się niezwy­
kle ciekawe przedstawienie Teatru dla dzieci 
Międz. Kom. Kult.-Art. Dana będzie 4-aktows 

i baśń fantas yem a „Jaś i  Małgosia". Bilety w k a . 
| nie teatru Polskiego od godz.' 10 rano.

Szopka Pikndora. Dziś ostatnie 2 przedsta- 
i wicaia: o godz. 6 pp. i o 10 wiecz, Kasa czynn* 
i od godz, 2 pp.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś o g. 3 pp. po cenach zniżo­

nych „Halka", wieczorem „Opowieści Hoffmana".
Teatr Rozmaitości. Dziś wieczorem „Dom Mag­

daleny", o godz. 3 /  pp. po cenach zniż. „Książę 
Józef Poniatowski".

Teatr Reduta. Dziś wiccz. „Lekkoduch", o g. 
3% pp. (ceny zniżone) „Ponad śnieg".

Teatr Polski. Dziś wieczorem „To, co najwai- 
nlej.szs", o godz. 4 pp. ./Pan Jowialski”.

• Teatr Mały. Dziś wiecz. „Szkoła kokot", o g. 4 
pp. po cenach zniż. „Zabawa w miłość".

Teatr im. B >gus!awskieg% Dziś o g. 3fś pp. po 
cenach zniżonych „Dom Otwarty", wiecz. „Królew­
ski jedynak".

Teatr Komcdja. Dziś „Dardamelle".
Teatr Nowości. Dziś „Bajadera".
Teatr Nowy. Codziennie „Czarne róże".
Teatr Praski. Dziś po poł. i wieczorem „Napo­

leon w Hiszpańji".
Z Filharmrnji. Dziś w południe poranek mu­

zyczny, złożony z utworów Wagnera. Program wy­
pełni orkiestra filharaioniczna pod dyr. p. OzimiA* 
skiego, oraz artysta opery p. Bogucki.

Dziś na popołudniowym koncercie symfonicz­
nym wykonana będzie pod dyr. G. Fitelberga sytm. 
fon ja „Pastoralna" Beetłuweiw. Solista prof. Hen­
ryk Melcer odegra koncert fortepjanowy Es-dur 
Beethovtna.

XX tani koncert niedzielny. Dziś o godz. 12 w
poł. odbędzie się w sali Konserwatorium Muzycz­
nego XX tani koncert niedzielny, urządzony przez 
Wydział Kultury Magistratu m. «t. Warszawy, W 
programie Fr. Quxpin i St. Moniuszko, wykomwo*. 
mi będą: St. Korwin Szymanowska (Ipięyr), A.
Michałowski, art. opery (śpiew), W. Rzepko (po-

— aa gE g is g E a

Z sądów.
Z  dziejów  „ptaka niebieskiego".

Na wohardzie Sądu Okręgowego ostatnio zna­
lazła rię sprawa typowego szantażysty, niejakiego 
Jeana Malcscti n i  Mirlescu, Rumuna, lat 34, któ­
remu udawało się od dłuższego czasu, dzięki wy. 
twomej powierzchowności i rozrzutności, grać rolę 
bogatego cudzoziemca. Przcbywajjąc w Krskowię, 
a ostatnio w Warszawie, M. pokrywał olbrzymio 
swe wydatki czekami na Bark Małopolski. Histo­
ria tych czsków jest niazwyklz ciekawa.

Na bruk warszawski przybył Milescu z K ra­
kowa, tam już mocno pokłóciwszy się z... kodek­
sem karnym. W kilka dni pa przybyciu dd W rr- 
szawy udał się do banku Małopolskiego, gdzin 
złożywszy mały depozyt, wynoszący zaledwie 10 
tys. nk . (było to w roku zeszłym), wyrobił soKa 
„canto" i otrzymał książkę czekową za Nr. Nr. 
33151 da 33175, przyczem oświadczył, i<* oczekują 
przysłanA znacznej sumy pieniężnej od rodziców 
z Rumunji i te  snniH ta wpłynie do banku na jego 
rachunek bieżący.

Tegoż dnia, będąc w przsJsionka hotelu B m - 
td . nabył od p. Rawirńokśaj i p. Misiesviczowoj 
pierścionek i spinki do krav.Tslu, na co wystawił 2 
czeki na 200.000 d 300.000 mk.

Za tą pierwszą, na vdelką skalę zakrojoną sfo­
rą poszedł cały szereg ’nnych. Oczywiście nie spo­
sób tu  wyliczyć wszystkich s-ztuczck aferzy-iy — 
przytoczymy więc tylko te, która ostateesnio za­
prowadziły go na ławę oskarżonych i do Więzienia,

Zawarłrzy ściślejszą znajomość z p. T., udzie­
lił jej nożyczki bezterminowej w postaci czeku na 
250.000 mk.. a dowiedziawszy się, źc niema ona da­
chu nad głowa,, ulokował ją n,a „stałe" w hotelp 
Saskim, dając „komu należało" 40.000 mk, rrapiw­
ka czekiem i .pożyczywszy na poczekaniu u hotelo­
wego 50.000 mk., któremu wydał zobowiązanie, 
również czck-cm, na 65.000 mk.

Wychodząc z hotelu, wstąpił do 2-ch sklepów 
1 w każdym z nich nabył neseser/, płacąc w jed­
nym 65.000 mk., a w drugim 314.000 mk. Kupcy 
czeki chętnie przyjmowali, bynsimn’ej nie spraw­
dzając w banku „conta" rumuńskiego Nababa.

Ostatnią sprawką aferzysty było nader parny- 
iłow i wykradzenie ktafra z wartościowemi rzecza­
mi z hotelu Kuropej'kiego. Ta knadziei była przy­
czyną zdemaskowania i aresztowania M.

Nader ciekawe było tłumaczenie się oskarżone­
go w Sądzie: Spodziewał się w ciągu 3-cli dni ol­
brzymich funduszów od ojca z Rumunji, a  stąd 
Śmiałość i prwność jego oszukańczych machina-cjt. 
Słowem, miał stczery zamiar 'wynagrodziić poszko­
dowanych.

Byłam — mówł d-.laj otkariony — ppęlasrf
żądzą posiadania pianiędry, to prawda, ale-, 
wszyscy wszak uginamy się, panie sędzio, pod ja­
rzmem tej tyranji, zrodzonej z ducha czasu,-

Słowa te wypowiedziane były na wpół po nie­
miecku, ttawpół po francusku i rumuńsku Poszko­
dowani nie stav/ili się.

Wydział odwoławczy Sądu Okręgowego za­
twierdził wyrek I instancji, skazujący Jean 'a Mi­
k se r  na rok więzienia, nakazując aatychmlastow* 
saarosztowanie skazanego do czasu złożenia prze­
zeń 2 milionów marek kaucji.

Obecnie M. pozostaje czasowo w więzieniu 
śłedczem do dyspozycji Sądów w Krakowie, gdzie 
M. oskarżony jest o inne występki.

N a R A T Y  i  asa g o t ó w & ą

Kołdry watowe
. podpinki

różnych gąłunkuch, tylko w so«cja!- 
nej ptacoanl R B Ł L A Ś ^ D A  
Gęr-is 58 m. tOł, II tram a, parter.

NA RATY
i za gotówkę UBIORY MĘSKIE 

I OKRYCIA DAMSKIE
e .  S Z C Z Y P E O R  i

Ś-to Krzyska 35.

I C l i O

C ism is tS n a  © .

Bzziś  © godae* S  m isi. 3 0  a © g o d x . S  fiolet. 3 0

m ~  "Z  S 8 A N 8 Y  - * »
eksperymentalnych doświadczeń najpotężniejszego fakira indyjskiego

I l e  u  « A 1 I  i  S a a d i  D ź e b a r y
HWIayietyxm i iamowidx^sniell • HOafa Europa w  xdunrsiesiio!!

Fod dyr Tadeusza W o ło w sk ieg o  
S A L A  K I N A

A  K “
^ n n a  N o t Y y - S w f a t  410, 

^°cz. I sfciasu 7 wieęz., 11—-9 wiecz.

"JSZ
cw

S ?  £3>

WESOŁY MŁYNEK I n  lim n -iij iiiiiił
2 u d z ia łe m  T .  W o 4 * w * k i « g o 3 W . C .c«  

H .  G t ,  ( S a t o S d a ,
J .  I H a c I c i f l i P Ć w a j f ,  v i e t i i a  O s n r t s ń a
t i l i t s t i o .  M is* y  Z i a i i ń i S ^ l e i  I Lnnvcb,

!
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S ! a  R U T Y  112
M A  M A T Y I i lt i i  i , i i i oraz

na Bsapefse© d o g o d n y c h  w apuokaoh!
M a n u fak tu rę:  materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

K o n fe k c ję  d a m sk ą  i m ę s k ą :  palta i kostjumy

w iosenne, suknie oraz bieliznę damska i męską

Gotowe męskie ubrania.
O buw ie: damskie, m ęskie i dziecięce. 

T ry k o ta że : swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.
P O L E C . / 1

JŁ ogf& Sińs& i, Za,r©m.Tba> i
W a r s z a w a ,  t l b s i e w a  Pti S ,  t e l e f o n  1 3 2 - 2 3 .

Oddział: Poznad, Szewska 11, te l. 50-41.
BfIGA: jTćwfiieź wyKcnywamy udrania ispiiie i to fts  i stases mtsrjałi p§. m i

także Wielki w y b ó r S u k ien
T £ » ^ k o t i h o o'?,  oraz C h u s t k i ,

K a p y ,  O is r u s y ,  f ’s j -a n t t i .
H O Ż A  7  m. 4 7 ,  1 p i ę t r o .

M a  R I T Y  I g o t ó w l c ę
na na jdogodnie jszych warunkach

K o łd ry  w a t o w e

Swiirzlfiliif®
usuwa krem „ M S J K . U N A “  
nie plami bielizny, posiada  miły 
zapach J .  WEROCZY, B ednarska 
Na 13. Apteka. Żądać wszędzie

Dr. J . Z a lew sk i
iek. as. szpit. św. Łazarza C h oro ­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Piaga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 7/-S3. 5—7. panie  4—5.

, podpinki .
D r .  U t i s n s z y H i

Chor. skóry, wener. płciowe lecz. 
pr. R oentgena, lanipą kwarcową 
(sztucznem  słońcem ) P r d A m s  92, 

lei. 407-98, do 9 r. od 5 —8.

Br.
C h o r o b y  s ś & c n z ,  w e a a r n e z .  
I E :aoc30 'j5eia«ii z. Przyjm 5-8 w. 
W arszawa-Praga Radzymińska 65.

S i r .  I ,  M l L E J K O t f a i K I
Choi. wener. I skór. S ł o t a  5«J. 
Teł. 121-30. Przyjmuje od 4 —8 w.

E. MEERSONL a b . .
U east.

Przyjmują 10— I i 3 -7 .  
W o l s k a  &4 m .  5 ,  11-gie piętro.

M m  r a t | f
iiDiiry i olirycia M e

S M t 5 C Z A  « U l .  2 . 8
(Il-gie piętro), róg Nowolipia.

Dr. S. J s rm u io w ic z
b .  O N ły n .  k i i n .  n n i w e r s .  
( p r o f .  M t i g s e r a )  w a  B r o -  
c ł a w i u .  Chor. skóry, w e n e r .  
płciowe, (niemoc.) L e c z .  p  «*.

łR o en ig c tn  Ut’A rs o t iv i tS a ,  
K r o n s a y e r a  ( l a i n o a  io arar*  

c o w a ) .  Cd  ; 2 - 2  i 5—7.
Szkolna 8.

I I  R A T Y
można się ub ierać  elegancko  w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k i c h  i g i a m s k i o l i
.OTft 2 6 ,  m .  

t a l .  1 0 7 -3 5 .
M . C W E J K O  Z Ł O T A  2 6 ,  ™ . 12,

Ha d o g o i S n y s i j  w aru n k ach
ubiory m ęskie, dziecinne i okrycia dam skie oraz towary

łokciowe
D . B o ć k o ,  E lektoralna 45, tc l. 511-45.

N A  M A T Y I
Tanio I e leg a n ck o  m ożna się ubierać  w P ra co w n i U biorów

f ó ę s h l c h  i  Daztisfeielh

N .  ® O b o l 5 Leszno 73, m. 1. JlL 22H2.
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów anglelsk. ! krajowych.

M a  r a t y ! ! !
Tanio i e l e g a n c k o  m o ż n a  się  ubierać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW  MĘSKICH i DAMSKICH „PARYSKIM- 
K . G C L C L ^ a T ,  C h ł o  ł n a  3 3 ,  tel. 223-42.

fiOTUJCIK
PiEC?CiE
SMAŻCIE

« r o M
[najlepszym  tłuszczem 
® roślinnym , 

j z  orzech ów  kokosowych
j f e

P r s e e ł s t i s w i c i e l s t t i i o :  £ p .  A k t .  L a m b e r t  & K r z y s i a k ,  
tearszaw*, Niecała 8.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia  19 m aja  1920 r. o przym usowem 
ubezpieczen iu  na w ypadek choroby podoje do wiadomości, że dn. 
17 m arca 1523 r. o godz. 10 ran o  w lok. restaur. „ G a n i a n a "  
przy ul. Marszałkowskiej N° 86, odbędzie  się licytacja ruchom ości,  
należących do  tejże oszacow anych na Mk. 530761 składających się 
z urządzenia  restaur,  na pokrycie należnych Kasie składek człon­
kowskich.

Ruchomości obejrzeć  m o żna  w dniu licytacji od godz. 9 ra ­
no, sp is  zaś takowych codziennie  od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Ms 93).

m i k  miT i r
okrycia dam skie,  kostjumy, suknie  ! ubiory m ęskie

1 L i¥  g a  W  j l j '  t i  a&a K f t3 M E L !C X 5  17, m .  6 ,  
. IK & C U J L  J£&. U O  w, b r a m ś o  t - e  p i ę t r o .

H U R T O W N I A

„ Ź r ó d ł o  F o l s k i e “  
Novficki-E^akarowski

Z i o ł a  3 4 ,  t « i .  2 3 1 - 6 3 .
po leca  kooperatywom , stowarzyszeniom i kupcom  p o  cenach

konkuren ty jnych  towary:

kolonialne, mączne i
z własnych składów.

Natychmiastowa ekspedycja  na inkaso i za zaliczeniem.

Warszawa, d. 8.IH 1923 r. KOMISARZ 
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

( - )  S e l l .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy ż dnia  19 m aja  1920 r. o  przymusowem ubez'
pieczeniu  na wypadek choroby poda je  do wiadomości, że dnia 17

’ i

M a s z y n y  do s z y c i a
iii „Kasprzyckiego" T a n i o —Hur­
tow o— Detalicznie—Raty. War-
szawa, ,Marszalkowska 153.
fyukjn rozmaite solidnej roboty, 
liiuiiui Wielki wybór, wyprzeda­
ję najtaniej! „ Ju i jan"  Szoitaina 4.

B^nwis na*i-nit:*w ° du*wla Fot tuna, Leszno !03, 
tel. 196 86, hurt — detal .

n t n m m i  fotele klubowe solid- 
UIUlU(!l!j, nej roboty sprzedam
tanio, gotówką, ra tami. Hoża 13. 
Tapicer.

lilii I Uri, iUDIJUffil,  JIM
•Wielki wybór. Najtaniej.  Hoża 64
nDMHJljl jedyne źródło dobrego, 
u u u l i i r i  tan iego kupna Je rozo ­
limska 19, wprost bramy.

niłił l l t t l  binokle, prezerwatywy 
UfillHif, „V enus“, najlepsze
noże do golenia Żarówki „Ver­
tex" nadeszły. Najtaniej bo w 
podwórzu. Optyk „Akst", J e ro ­
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.

Polna 52.
fjkiiiujji trwale najlepszych szew- 
u JU n łb  ców na raty. Sienkie­
wicza 3, m. 19.

garnitury m arynarko­
we-Od 150.003, ; 

ty, spodnie,  saki, jes 'onki.  Ma-
żakle-

ntarca '923 r. o  godz. łd  rano  w ioką Glasman* Szymona przy ul. 
Marszałkowskiej N» i 31, odbędz ie  się licytacja ruchom ości,  n a leżą ­
cych do tegoż oszacowanych na Mk. 2>93-0 skład* ących się z sza ­
fy na pokrycie należnych KaHe składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć  m ożna w dniu licytacji od godz. S ra ­
no, spis zaś takowych codziennie  ód  9 do  12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, d. 8.111 1923 r. KOMISARZ 

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e H .

Dla: Kooperatyw, 
Stowarzyszeń, 

Sklepów

( I i i z y s t k i a i  s z c s e g ó l n i o  u r s q d n i k o m
dajem y M A  R A T Y

Ubiory m ęsk ie  gotowe i na zamówienia  olbrzymi wybór ma- 
terjaiów zagranicznych 1 krajowych,

DŁUGA S O ,  sfz ie js  4Ł3.

N A  M A T  Y T T T
w e z y s t k i m  bez wyjątku daję  p ierwszorzędne ubiory m ęskie  i 
okrycia damskie .  Tanio i e legancko  tylko & - t o  J a r s k a  3 0 —4 g } 

3 cia b ram a, patter.

P' Y f t ' 5’*?H f:: j  f  Najtańsze źródło bezpośredn iego

I B I i i i N ’"* MS RATY
A .

i za gotówkę jest tylko firma

F A J E B 8 Z T E J N
S - t o  J a r s k a  21, o*. 4 .

W ytw órnia ubiorów męskich, damskich  I dziecinnych oraz su k h a  i 
korty. P .  P. U rzędnikom i Kolejarzom ustępstwo.

N A  M A T Y  i z a  ^ © fśw k ę
W ybór lepszych ubiorów m ęskich  I dam skich 

B . W a s s s r s z i a n d ,  Rłi*. 2 0 ,  m . 2 3 ,

Mąka
R y ż
Śledzie
l i j i s

aj
c
>>

JAW

JANU
<U

Mydło
m c i

Sr. mid. K P8LIT SSHElilU 1
b. lekarz szpit. w Szwajcarji 

Specjaln.: chor. weneryczne (wle­
wania 606—914); n iem oc  płciowa 
przyjm. od 12—2 i od 5—7 wiecz. 
Panie  11— 12. H ortens ja  6, te le ­

fon 36 55.

Of. F. BMIiMI
Łazarza Chor. skór., wuner., anali 
zy krwi na  syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Administraqa Gospodarstwa 
Rolnego l L eśnego m. st. 
Warszawy podaje do wiado­
m ości, iż ma do wydzierża­
wienia działki wielkości od 
1 do 20 morgów. Informa 
cji udziela biuro Admini­
stracji ul. Krakowskie-Przed- 
m ieście 7 m. 17 w godzi­

nach biurowych.

łerjały na ubrania ,  wełny, kam- 
gary knajowe, zagraniczne. Szy­
jemy z wtasnych I powierzonych 
materiałów solidnie, szybko, ta­
nio. Sipowskl i Majewski, Chmiel­
na 49 m. 5, tel. 242 93.

PoffZ2i)02 repasierl<11 do t,lco ,i'

BiitOSZfnlfl uitiiiin
U )  SZKOll M M

D r .  Z * f | a  . t e s t ! :  9
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ł r t d o a  fife 3 3 ,  te­

lefon 99-29, od 3—5.

Bawełna, Sznurowadła 
POLECA NAJTANIEJ

(lewa oficyna 2-gie piętro). (JWAGA: Sklepu nie posiadam !

D.'9. J in  O lo S i i is k !  i Hi
iłrnii 49. lit J51-SS.

I m  u t L I A t T  54wprost Dworca 
8 'i,  r.—7 '| ,  w., w n ie d z ie le i ln —2.

B A C Z N O Ś Ć  II!
dla pracującej inteligencji 

O B I  A B Y
od 12 godz. do 9 wiecz. 

FBaScf. Zcelftzs

i f .  B 3l  I
chof*. n s e u x e p ic .  we
ner. 8 —9 r i 6 —8 w. Panie 5—6 
Je rozo l mska 7 (róg Brackiej) 
lei. 503-11.

ubor-

J .  D A N Y S Z .
G e n e z a  © n e p g j i  p s y c t a S c z n e J .

Zarys filozclji iticiagicznej z przedmową J. Payata 1 W.
V.>. h o z ć o w s i !  104,0.

C a n a  zźsarinicza 92. iKnsżaik nqrmolay.
Treść : księgę I. Ewolucja malerji i eneio ji od e teru  d o  czlewleka,
od ciążenia pow szechne o  d o  myśli (1 -14) .  Księga II. Reakcje ży­
wej materjl (35 421 K sięga  Ili. Rozwój o so b n ik a  l gatunku  ( 4 3 - '9 )
Wnioski ogólne. £0. Miejsce człowieka w przyrodzie. ^2. K lasy -1 
fikacja ludzi według s to p n ia  rozwoju ich mózgu i ich energji psy­
chicznej.  65. Klasyfikacja ludzi według motywów kierujących ich 
czynam i. 66. Ewolucja nie zna rewolucji.  67 Droga do  najwięk­

szego szczęścia  największej liczby.
D o  n a b y c i a  vs k a ż d e j  w i ą k s z s j  k s i ę g a r n i .

Naktail Kiiążnicy Polckioj Tow. N; ucz. szkół *r«tinicli
i wyżsiyyfc.

Warszawa, Nowy-Swiat 59 — Lwów, Czarnieckiego 12.

Czekoladę ^
największej w kraju fzbryki

“  j i j l i n f  m ,
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Akc.

Przedstawiciel: K. J .  POM NSKI, 
skład fabryczny, WARSZAWA, 

Wiejska 1, teł. 194 88.

U f a  r a t y
I za gfltów k ę

Wykwintne okrycia dam skie  I u- 
blory męskie. Z ł o t a  13 — 2 9 ,  

2-ga b ram a w podwórzu.

Or. B i e d .  Psliihaseii
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc).
Lecz. prom. R oentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

nokoki), plwocin, katu itd.

szawa, Niecała 12, telefon 72 04, 
oddział Błonie. System nag ro ­
dzony najwyższemi nagrodam i. 
Szycie, modelowanie , mudniar- 
stwo, haft. Zapisy codziennie .  
Patenty cechowe. Nieczasowym 
godziny wieczorowe. S am ouczek  
kroju nabyć m ożna w szkole i 
księgarniach. Przy szkole pier­
wszorzędna pracow nia sukien, 
kostjumów, okryć. 5403

ny i pończos/a rk i  na 
14-ki. Zgłaszać się: Llchter, Że­
lazna 67.
J g 31 elegancki kowerkotOwy

oraz garnitur okazyjnie 
sprzedam . Nowy Świat 59—51.

ttbllTTO’ wykonywam szybko na 
ul jitli Lw. m aszynach heb low a­
nie, rznięcia, szajbowanie, szli- 
cowanle. C e p ła  7.

Silili żakiety, reformy, jum-

szole, jaegerowska bielizna Ce­
ny fabryczne. Góralski i S k a . ' 
Chmielna 56 — 10, druga bram a, 
parter.

jlflV ralujciell! wywołujemy 
r  i u k l  piękny, bujny, trwały po­
rost, usuwamy lupjeż systemem 
radjofiz jologicznym. Chmielna 
54—5, pierwkze piętro front od 
4—7. Próba bezpłatna.

« fShraN*l/i 4lubne- z,ote p|eri-
u u ii jU a i  clonkl daje  na ra ­

ty. Przyjmuje reperac je .  Zegar 
mistrz, G utmacher,  Smocza 21,
mieszkanie  23.

fi) E U ) weneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5 —8.
f n i r f  nne obuwie. Nowy Świat 
u Ł i . l  49, m. 29. Fr Skarżyński.

dwc marynarkowe 
i i t i iU i i l  m ęsk ie  po 250 ty­

sięcy mk. Paltc wiosenne na j­
modniejsze męskie  180 tysięcy, 
sprzedam  zaraz. Piękna 64 (bez 
litery) — 11. Handlarze wyłączeni.

Gramofonowe pw,.

S a K S S fS ! H  t l  E.‘Pm
b. asyst, przy szpitalu Virchow*. 
Labor, przyj, o d  9 —7, krew o d  11

do  7-ej.

Or. m. &Stfald
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
407-5Ł. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10— 12 pp. i od 5—8 w. 

Panie I dzieci 5—6 w.

starej p o łam ane
kupuję  lub zamlóniam. Nainow- 
sze nagrani*. Na skladz‘e 20,000 
pty t polskich I rosyjskich Mar 
Szatkow ska  104 (wprost Dworca
Głównego).

ZEBT sz tuczne bez po dn ieb ie ­
nia, korony, mostki, r e p a ­

racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punktualnie  na dogod­
nych w arunkach z kilkoletnią 
g»aranc ją .  Laboratorjum zębów 
sztucznych. H. Ratuszniak. Lesz­
no 36, telefon 274-49. U waga: 
Druga bram a, Il-gie olętro, m. 25.

P bez podniebienia , plomby 
od 8 0  0. usuwanie zębów

b ez  bólu, p rzeróbka starych, re ­
peracje  na poczekaniu. Leszno 
sledm.

W  o n iE ,

rh f tyaw  weneryczne. Rzeżączkę 
UlUIuJj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie  Przyokopowa 43 - 7  
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentai. Panie 2 —4._____
joPpij) Skrzypiec, cyny, gitary, 
Lduljć mandoliny; trzy tysiące. 
Nowogrodzka 23— 19.

MjjrspTj! dynamo, motory ku- 
dinUiiLiH, puje, sprzedaje, prze- .... ......v  r  • ’ r - —w — j*-* r * * w
rabia  i zam ienia  części szybko, 
tanio i dokładnie ,  specjalna na 
prawnla „M agnet”, Nowogrodzka 
31. PP. Szoferom  ustępstwo.

starych zębów. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Repa­
racje na poczekaniu  Ceny ni­
skie. Lsiboratorjum zębów sztucz­
nych. Senatorska Ks do m u  28j30 
mieszkanie  29 Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. N iezamoż­
nym ustępstwo.

20,313 nauka dzieci, dorosłych
skróconą m etodą. Przy- 

gatawiam na świadectwa, kursa, 
do szkół. Prosta 18—4.

') OMIE KIE WIO-
na  Palta, Kostjumy dam- 

ilJL skie, dziecięce. Suknie, 
Bluzki, Spódniczki, Peniuary, Bie­
lizna, T r y  a o t a ż s  damskie, dzie­
cięce. Dżempry jedwabne, weł­
niane. S u k i e n k i ,  Mundurki.  Far­
tuszki,  C d r n i i z i r k i  Paltka dla 
panienek, chłopięce, uczniowskie 
palika poleca po cenach bardzo

ward Szyszko 
nn telefon 
33, 184 95.

SedaJdwr a k c i c i n f  dr, S e l i i c s  F f t r i , J ie ia k to r  Oii.ta*7odziaiuy Jerzy  Saapiro, Wydawca; fiada Nasz. P, P- S, ^ Cdbito w drukarni „Robotnika", .Warecka 7,


